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	PO­SŁA­NIEC dru­gi



Rzecz dzie­je się przed dwo­rem kró­lew­skim w Te­bach.





AN­TY­GO­NA



O uko­cha­na sio­stro ma, Isme­no, 
Czy ty nie wi­dzisz, że z klęsk Edy­po­wych1 
Żad­nej za ży­cia los nam nie oszczę­dza? 
Bo nie ma cier­pień i nie ma ohy­dy, 
Nie ma nie­sła­wy i hań­by, któ­re by 
Nas po­śród nie­szczęść pa­sma nie do­tknę­ły. 
Cóż bo2 za roz­kaz znów ob­wie­ścił mia­stu 
Ten, któ­ry te­raz wła­dzę w rę­ku dzier­ży? 
Czyś za­sły­sza­ła? Czy uszło twej wie­dzy, 
Że znów wro­go­wie go­dzą w na­szych mi­łych? 

 





ISME­NA



O An­ty­go­no, żad­na wieść nie do­szła 
Do mnie, ni słod­ka, ni go­ry­czy peł­na, 
Od dnia, gdy bra­ci stra­ci­ły­śmy obu, 
W brat­nim za­bi­tych ra­zem po­je­dyn­ku. 
Od­kąd tej no­cy ode­szły Ar­gi­wów 
Huf­ce3, ni­cze­go wię­cej nie za­zna­łam 
Ni ku po­cie­sze, ni ku więk­szej tro­sce. 

 





AN­TY­GO­NA




Lecz mnie wieść do­szła i dla­te­go z do­mu 
Cię wy­wo­ła­łam, by rzecz ci po­wie­rzyć.
 

 





ISME­NA


Cóż to? Ty ja­kieś cięż­kie wa­żysz sło­wa. 

 




AN­TY­GO­NA



O tak! Czyż nie wiesz, że z po­le­głych bra­ci 
Kre­on jed­ne­mu wręcz od­mó­wił gro­bu? 
Że Ete­okla4, jak czy­nić przy­stoi, 
Po­grze­bał w zie­mi wśród umar­łych rze­szy, 
A zaś ob­wie­ścił, aby Po­li­ni­ka5 
Nie­szczę­sne zwło­ki bez czci po­zo­sta­ły, 
By nikt ich pła­kać, nikt grześć6 się nie wa­żył; 
Ma­ją więc le­żeć bez łez i bez gro­bu, 
Na pa­stwę pta­kom żar­łocz­nym i stra­wę. 
Sły­chać, że Kre­on czci­god­ny dla cie­bie, 
Co mó­wię, dla mnie też wy­dał ten ukaz 
I że tu przyj­dzie, by tym go ogło­sić, 
Co go nie zna­ją, nie na wiatr za­iste 
Rzecz tę sta­no­wiąc, lecz gro­żąc za­ra­zem 
Ka­mie­no­wa­niem uka­zu prze­stęp­com7. 
Tak się ma spra­wa, te­raz wraz uka­żesz, 
Czyś god­ną ro­du czy wy­rod­ną có­rą. 

 





ISME­NA




Gdy ta­ka do­la, to cóż, o nie­szczę­sna, 
Pru­jąc czy snu­jąc bym mo­gła tu przy­dać?
 

 





AN­TY­GO­NA


Patrz, byś wspo­mo­gła i po­par­ła sio­strę. 

 




ISME­NA


W ja­kim­że dzie­le? Do­kąd myśl twa mie­rzy? 

 




AN­TY­GO­NA


Ze mną masz zwło­ki opa­trzyć bra­ter­skie. 

 




ISME­NA


Więc ty za­mie­rzasz grze­bać wbrew uka­zom? 

 




AN­TY­GO­NA




Tak! Bra­ta me­go, a do­dam... i twe­go; 
Bo wia­ro­łom­stwem nie my­ślę się ka­lać.
 

 





ISME­NA


Ni­czym dla cie­bie więc za­kaz Kre­ona? 

 




AN­TY­GO­NA


Ni­czym, on nie ma nad mo­imi pra­wa. 

 




ISME­NA



Bia­da! O roz­waż, sio­stro, jak nam oj­ciec 
Zgi­nął wśród sro­mu8 i po­śród nie­sła­wy, 
Kie­dy się je­mu błę­dy ujaw­ni­ły, 
A on się tar­gnął na wła­sne swe oczy; 
Żo­na i mat­ka9 — dwu­znacz­ne to mia­no — 
Sple­cio­nym wę­złem swe ży­cie ukró­ca; 
Wresz­cie i bra­cia przy jed­nym dnia słoń­cu 
Go­dzą na sie­bie i mor­der­czą rę­ką 
Je­den dru­gie­mu śmierć sro­gą za­da­je. 
Zważ więc, że te­raz i my po­zo­sta­łe 
Zgi­nie­my mar­nie, je­że­li wbrew pra­wu 
Zła­mie­my wo­lę i roz­kaz ty­ra­na. 
Ba­czyć10 to trze­ba, że my prze­cie sła­be, 
Do walk z męż­czy­zną nie­zdol­ne nie­wia­sty; 
Że nam ule­gać sil­niej­szym na­le­ży, 
Tych słu­chać, na­wet i sroż­szych roz­ka­zów; 
Ja więc, bła­ga­jąc o wy­ro­zu­mie­nie 
Zmar­łych, że mu­szę tak ulec prze­mo­cy, 
Po­słusz­na bę­dę wład­com te­go świa­ta, 
Bo próż­ny opór urą­ga roz­wa­dze. 

 





AN­TY­GO­NA



Ja ci nie ka­żę ni­cze­go, ni, choć­byś 
Po­móc mi chcia­ła, wdzięcz­ne by mi by­ło, 
Lecz stój przy two­jej my­śli, a ja te­go 
Po­grze­bię sa­ma, po­tem zgi­nę z chlu­bą. 
Nie­chaj się zbra­tam z mym ko­cha­nym w śmier­ci 
Po świę­tej zbrod­ni; a dłu­żej mi zmar­łym 
Mi­łą być trze­ba, niż zie­mi miesz­kań­com, 
Bo tam zo­sta­nę na wie­ki; tym­cza­sem 
Ty tu znie­wa­żaj świę­te pra­wa bo­gów. 

 





ISME­NA




Ja nie znie­wa­żam ich, nie bę­dąc w mo­cy 
Dzia­łać na prze­kór sta­no­wie­niom11 wład­ców.
 

 





AN­TY­GO­NA




Rób po twej my­śli; ja zaś wnet po­dą­żę, 
By ko­cha­ne­mu bra­tu grób usy­pać.
 

 





ISME­NA


O ty nie­szczę­sna! Ser­ce drży o cie­bie. 

 




AN­TY­GO­NA


Nie troszcz się o mnie; nad two­im radź lo­sem. 

 




ISME­NA




Ale nie zdra­dzaj twej my­śli ni­ko­mu, 
Kryj twe za­mia­ry, ja też je za­ta­ję.
 

 





AN­TY­GO­NA




O nie! Mów gło­śno, bo cięż­kie ty kaź­nie 
Ścią­gnąć byś mo­gła mil­cze­niem na sie­bie.
 

 





ISME­NA


Z ża­rów twej du­szy mroź­ne mie­ciesz sło­wa. 

 




AN­TY­GO­NA


Lecz mi­ła je­stem tym, o któ­rych sto­ję12. 

 




ISME­NA


Je­śli po­do­łasz w trud­nych mar po­ści­gu. 

 




AN­TY­GO­NA


Jak nie po­do­łam, to za­nie­cham dzie­ła. 

 




ISME­NA


Nie trza13 się z gó­ry po­ry­wać na ma­ry. 

 




AN­TY­GO­NA




Kie­dy tak mó­wisz, wstręt bu­dzisz w mym ser­cu 
I słusz­nie zmier­zisz14 się tak­że zmar­łe­mu; 
Po­zwól, bym ja wraz z mo­im za­śle­pie­niem 
Spoj­rza­ła w oczy gro­zie; bo ta gro­za 
Chlub­nej15 mi śmier­ci prze­nig­dy nie wy­drze.
 

 





ISME­NA




Je­śli tak mnie­masz, idź, lecz wiedz za­ra­zem, 
Żeś nie­roz­waż­na, choć mi­łym tyś mi­ła.
 

 





CHÓR



O słoń­ca gro­cie, coś ja­sno znów Te­bom16 
Bły­snął po tru­dach i zno­ju, 
Zło­te dnia oko, przy­świe­casz ty nie­bom 
I w Dir­ki17 nu­rzasz się zdro­ju. 
Wi­taj! Tyś spra­wił, że wro­gów mych kro­cie 
W dzi­kim pierzch­nę­ły od­wro­cie. 

 


Bo Po­li­ni­ka gniew­ny spór 
Krwa­wy za­żegł w zie­mi bój, 
Z chrzę­stem za­padł, z szu­mem piór 
Śnież­nych or­łów lot­ny rój, 
I zbro­ice licz­ne bły­sły, 
I z szy­sza­ków pió­ra try­sły. 

 


I wróg już wień­cem dzid groź­nych oto­czył 
Sied­miu bram mia­sta gar­dzie­le, 
Lecz pierzchł, nim w mo­jej krwi stru­gach się zbro­czył, 
Za­nim He­faj­stos18 ogni­sty w po­pie­le 
Po­grą­żył mu­ry, bo z ty­łu na­wa­łem 
Ru­nął na smo­ka19 Ares z woj­ny sza­łem. 

 


Bo Zeus nie cier­pi dum­nych głów, 
A wi­dząc ich wy­nio­sły lot 
I zło­ta chrzęst, i py­chę słów, 
Wy­pu­ścił swój pio­run­ny grot20 
I w zwy­cię­stwa sa­mym pro­gu 
Skar­cił bu­tę w dum­nym wro­gu. 

 



A ugo­dzo­ny wznak na zie­mię ru­nie 
Ten, któ­ry w na­mięt­nym gnie­wie 
Mia­sto po­grze­bać chciał w ognia ca­łu­nie 
I jak wi­cher dął w za­rze­wie. 
Legł on od Zeu­sa gro­mu po­wa­lo­ny, 
In­nym znów Ares in­ne zna­czy zgo­ny.
 

 


Bo sied­miu — sied­miu strze­gło wrót, 
Na mę­ża mąż wy­mie­rzył dłoń, 
Dziś w sto­sach lśni za zwy­cięstw trud 
Ku Zeu­sa czci po­bi­tych broń. 
Ale przy jed­nej mia­sta bra­mie 
Nie błysz­czy ża­den chwa­ły łup, 
Gdzie brat na bra­ta pod­niósł ra­mię, 
Tam obok tru­pa po­legł trup. 

 


Więc te­raz Ni­ke21, czci sy­ta i sła­wy, 
Zwra­ca ku Te­bom ra­do­sne swe oczy, 
Po twar­dym zno­ju i po wal­ce krwa­wej 
Rze­zi wspo­mnie­nie niech ser­ca nie mro­czy; 
Idź­my do świą­tyń, a nie­chaj na prze­dzie 
Teb skocz­ny Bak­chus22 ko­ro­wo­dy wie­dzie. 

 


Lecz otóż wi­dzę, jak do nas tu zdą­ża 
Kre­on, co zie­mią tą wła­da, 
No­wy bóstw wy­rok go w my­ślach po­grą­ża, 
Waż­ne on pla­ny wa­ży i ukła­da. 
Wid­no23, że zba­dać chciał­by na­sze zda­nie, 
Sko­ro tu star­ców we­zwał na ze­bra­nie. 

 





KRE­ON



O Te­bań­czy­cy, na­resz­cie bo­go­wie 
Z bu­rzy i wstrzą­śnień wy­rwa­li to mia­sto; 
A jam24 was zwo­łał tu­taj przed in­ny­mi, 
Bo­ście wy by­li pod­po­ra­mi tro­nu 
Za La­io­sa i Edy­pa rzą­dów, 
I po Edy­pa zgo­nie mło­dzie­niasz­kom25 
Pew­ną swą ra­dą słu­ży­li­ście chęt­nie. 
Kie­dy zaś oni za lo­su wy­ro­kiem 
Po­le­gli obaj w bra­to­bój­czej wal­ce, 
Krwią po­ka­law­szy bra­ter­skie pra­wi­ce, 
Wte­dy ja wła­dzę i tron ten ob­ją­łem, 
Któ­ry mi z pra­wa po zmar­łych przy­pa­da. 
Trud­no jest du­szę prze­nik­nąć czło­wie­ka, 
Je­go za­my­sły i pra­gnie­nia, za­nim 
On ich na szer­szym nie od­sło­ni po­lu. 
Ja te­dy26 wład­cę, co by, rzą­dząc mia­stem, 
Wnet się naj­lep­szych nie imał27 za­my­słów 
I śmia­ło wo­li swej nie śmiał ujaw­nić, 
Za naj­gor­sze­go uwa­żał­bym pa­na. 
A gdy­by wy­żej nad do­bro pu­blicz­ne 
Kładł zysk przy­ja­ciół, za nic bym go wa­żył. 
I nie mil­czał­bym, klnę się na Jo­wi­sza 
Wszech­wi­dzą­ce­go, gdy­bym spo­strzegł zgu­bę 
Za­miast zba­wie­nia kro­czą­cą ku mia­stu. 
Ni­g­dy też wro­ga nie chciał­bym oj­czy­zny 
Mieć przy­ja­cie­lem, o tym prze­świad­czo­ny, 
Że na­sze szczę­ście w szczę­ściu mia­sta le­ży, 
I je­go do­bro przy­ja­ciół ma ra­ić28. 
Przez te za­sa­dy pod­no­szę to mia­sto 
I tym za­sa­dom wier­ny ob­wie­ści­łem 
Ukaz ostat­ni na Edy­pa sy­nów. 
Aby dziel­ne­go w wal­ce Ete­okla, 
Któ­ry w obro­nie po­legł te­go mia­sta, 
W gro­bie po­cho­wać i uczcić ofia­rą, 
Któ­ra w kraj zmar­łych za za­cny­mi idzie; 
Bra­ta zaś je­go, Po­li­ni­ka mnie­mam, 
Któ­ry to bo­gów i zie­mię oj­czy­stą 
Na­szedł z wy­gna­nia i ognia po­żo­gą 
Za­mie­rzał znisz­czyć, i swo­ich ro­da­ków 
Krwią się na­po­ić, a w pę­ta wziąć dru­gich, 
Wy­da­łem roz­kaz, by cho­wać ni pła­kać 
Nikt się nie wa­żył, lecz zo­sta­wił cia­ło 
Przez psy i pta­ki w po­lu po­szar­pa­ne. 
Ta­ka ma wo­la, a nie ścier­pię ni­g­dy, 
By źli w na­gro­dzie wy­prze­dzi­li pra­wych. 
Kto za to mia­stu te­mu do­brze ży­czy, 
W zgo­nie i w ży­ciu do­zna mej opie­ki. 

 





CHÓR




Tak więc, Kre­onie, ra­czysz roz­po­rzą­dzać 
Ty co do wro­gów i przy­ja­ciół gro­du, 
A wszel­ka wła­dza za­praw­dę ci słu­ży, 
I nad zmar­ły­mi, i na­mi, co ży­jem.
 

 





KRE­ON


A więc czu­waj­cie nad my­mi roz­ka­zy29. 

 




CHÓR


Po­leć młod­sze­mu straż nad tym i pie­czę. 

 




KRE­ON


Prze­cież tam sto­ją stra­że w po­go­to­wiu. 

 




CHÓR


Cze­góż byś te­dy od nas jesz­cze żą­dał? 

 




KRE­ON


By­ście nie­sfor­nym sta­nę­li opo­rem30. 

 




CHÓR


Głu­pi ten, kto by na śmierć się na­ra­żał. 

 




KRE­ON




Tak, śmierć go cze­ka! Lecz wie­lu do zgu­by 
Po­pchnę­ła żą­dza i zy­sku ra­chu­by.
 

 





STRAŻ­NIK




O naj­ja­śniej­szy, nie po­wiem, że w bie­gu 
Śpie­sząc ja tu­taj tak się za­dy­sza­łem, 
Bom ja raz po raz przy­sta­wał po dro­dze 
I chcia­łem na­zad31 za­wró­cić z po­wro­tem, 
A du­sza tak mi mó­wi­ła co chwi­la: 
Cze­muż to, głu­pi, ty kar­ku nad­sta­wiasz? 
Cze­muż tak le­cisz? Prze­cież mo­że in­ny 
Do­nieść to księ­ciu; na cóż ty masz skom­leć? 
Tak so­bie my­śląc, spie­szy­łem po­wol­nie, 
A krót­ka dro­ga wraz mi się wzdłu­ża­ła. 
Na ko­niec my­ślę: niech bę­dzie, co bę­dzie, 
I sta­ję, ksią­żę, przed to­bą i po­wiem, 
Choć tak po praw­dzie sam nie wiem zbyt wie­le. 
A zresz­tą tu­szę32, że nic mnie nie cze­ka, 
Chy­ba, co w gó­rze by­ło mi pi­sa­ne.
 

 





KRE­ON


Cóż więc nad­mier­ną przej­mu­je cię trwo­gą? 

 




STRAŻ­NIK




Za­cznę od sie­bie, żem nie zro­bił33 te­go, 
Co się zda­rzy­ło, anim wi­dział34 spraw­cy, 
Żem więc na żad­ną nie za­ro­bił ka­rę.
 

 





KRE­ON




Dziel­nie wa­ru­jesz35 i wa­łu­jesz36 spra­wę, 
Lecz ja­sne, że coś przy­no­sisz no­we­go.
 

 





STRAŻ­NIK


Bo to nie­spo­ro37 na plac ze złą wie­ścią. 

 




KRE­ON


Lecz mów już w koń­cu i wy­noś się po­tem. 

 




STRAŻ­NIK




A więc już po­wiem. Tru­pa ktoś co tyl­ko38 
Po­grze­bał skry­cie i wy­niósł się chył­kiem, 
Rzu­cił garść zie­mi i uczcił to cia­ło.
 

 





KRE­ON


Co mó­wisz? Któż był tak bar­dzo bez­czel­ny? 

 




STRAŻ­NIK




Te­go ja nie wiem, bo żad­ne­go zna­ku 
Ani to­po­ra, mo­ty­ki nie by­ło. 
Zie­mia wo­ko­ło by­ła gład­ka, zwar­ta, 
Ani w niej sto­py, ni żad­nej ko­lei, 
Lecz, krót­ko mó­wiąc, spraw­ca znikł bez śla­du. 
Sko­ro też je­den ze stra­ży rzecz wska­zał, 
Za­raz nam w my­śli, że w tym ja­kieś li­cho39. 
Trup znikł, a le­żał nie pod gru­bą za­spą, 
Lecz przy­pró­szo­ny, jak czy­nią, co wi­ny 
Się wo­bec zmar­łych stra­cha­ją; i zwie­rza 
Lub psów szar­pią­cych tru­py ani śla­du. 
Więc za­czął je­den wy­rze­kać na dru­gich, 
Je­den dru­gie­go wi­no­wać40, i by­ło 
Bli­sko już bój­ki, bo któż by ich zgo­dził? 
W każ­dym ze stra­ży wie­trzy­li­śmy spraw­cę, 
Lecz tak na oślep, bo nikt się nie przy­znał. 
I my go­to­wi i ża­ry brać w rę­ce, 
I w ogień sko­czyć, i przy­siąc na bo­gów, 
Że nie my win­ni, ani by­li w spół­ce 
Z tym, co ob­my­ślił tę rzecz i wy­ko­nał. 
Więc ko­niec koń­cem, gdy da­lej tak nie szło, 
Je­den rzekł sło­wo, któ­re wszyst­kim oczy 
Za­ry­ło w zie­mię; bo­śmy nie wie­dzie­li, 
Co na to od­rzec, a strach nas zdjął wiel­ki, 
Co z te­go bę­dzie. Rzekł więc na ten spo­sób, 
Że to­bie wszyst­ko to do­nieść na­le­ży. 
I tak sta­nę­ło, a mnie nie­szczę­sne­mu 
Los ka­zał za­żyć tej przy­jem­nej służ­by. 
Więc po nie­wo­li41 so­bie i wam sta­ję. 
Bo nikt nie lu­bi złych no­win zwia­stu­na.
 

 





CHÓR




O pa­nie, mnie już od daw­na się roi, 
Że się bez bo­gów przy tym nie obe­szło.
 

 





KRE­ON




Milcz, je­śli nie chcesz wzbu­dzić me­go gnie­wu, 
I prócz sta­ro­ści uka­zać głu­po­ty. 
Bo bred­nie ple­ciesz, mó­wiąc, że bo­go­wie 
O te­go tru­pa na zie­mi się trosz­czą. 
Czyż­by z sza­cun­ku, ja­ko do­bro­czyń­cę, 
Je­go po­grze­bli, je­go, co tu wtar­gnął, 
Aby świą­ty­nie i ofiar­ne da­ry 
Zbu­rzyć, spu­sto­szyć ich zie­mię i pra­wa? 
Czyż, we­dług cie­bie, bó­stwa czczą zbrod­nia­rzy? 
O nie, prze­nig­dy! Lecz te­go tu mia­sta 
Lu­dzie już daw­no prze­ciw mnie szem­ra­jąc 
Gło­wą wstrzą­sa­li i jarz­mem ukry­cie 
Prze­ciw mym rzą­dom i mo­jej oso­bie. 
Wiem ja to do­brze, że za ich pie­nią­dze 
Stra­że się te­go do­pu­ści­ły czy­nu. 
Bo nie ma gor­szej dla lu­dzi po­tę­gi, 
Jak pie­niądz: on to i mia­sta roz­bu­rza, 
On to wy­pie­ra ze za­gród i do­mu, 
On pra­we du­sze krzy­wi i po­py­cha 
Do szpet­nych kro­ków i nie­pra­wych czy­nów. 
Zbrod­ni on wszel­kiej ludz­ko­ści jest mi­strzem 
I dro­go­wska­zem we wszel­kiej sro­mo­cie42. 
A ci, co czyn ten za pie­niądz speł­ni­li, 
Wresz­cie spóź­nio­ne wy­wo­ła­li kaź­nie43. 
Bo je­śli do­tąd Zeu­so­wi hołd skła­dam, 
Miar­kuj to do­brze, a klnę się przy­się­gą, 
Je­śli wy za­raz schwy­ta­ne­go spraw­cy 
Nie do­sta­wi­cie przed mo­je ob­li­cze, 
To jed­nej śmier­ci nie bę­dzie wam do­syć, 
Lecz wprzó­dy wi­sząc bę­dzie­cie ze­zna­wać, 
By­ście w przy­szło­ści wie­dzie­li, skąd gra­bić 
I cią­gnąć zy­ski, i mie­li na­ukę, 
Że nie na wszel­ki zysk go­dzić na­le­ży. 
Bo to jest pew­ne, że brud­ne do­rob­ki 
Czę­ściej do zgu­by pro­wa­dzą niż szczę­ścia.
 

 





STRAŻ­NIK


Wol­noż44 mi mó­wić? Czy pójść mam w mil­cze­niu? 

 




KRE­ON


Czyż nie wiesz jesz­cze, jak głos twój mi wstręt­ny? 

 




STRAŻ­NIK


Uszy ci ra­ni czy też du­szę two­ją? 

 




KRE­ON


Cóż to? Chcesz ba­dać, skąd idą me gnie­wy? 

 




STRAŻ­NIK


Spraw­ca ci du­szę, a ja uszy tra­pię45. 

 




KRE­ON


Cóż to za urwisz46 z nie­go jest wie­rut­ny47! 

 




STRAŻ­NIK


A prze­cież nie ja czyn ten po­peł­ni­łem. 

 




KRE­ON


Ty! — Swo­ją du­szą fry­mar­cząc48 w do­dat­ku. 

 




STRAŻ­NIK




O nie! 
Próż­ne to my­śli, próż­niej­sze do­my­sły.
 

 





KRE­ON




Zmyśl­ne twe sło­wa, lecz je­że­li win­nych 
Mi nie sta­wi­cie, to wnet wam za­świ­ta, 
Że brud­ne zy­ski spro­wa­dza­ją kaź­nie.
 

 





STRAŻ­NIK




O, niech go uj­mą, ow­szem, lecz co­kol­wiek 
Te­raz się sta­nie za do­pu­stem lo­su, 
Ty mnie już tu­taj nie zo­ba­czysz wię­cej; 
Bo już i te­raz dzię­ku­ję ja bo­gom, 
Żem wbrew na­dziei stąd wy­szedł bez szwan­ku.
 

 





CHÓR




Si­ła49 jest dzi­wów, lecz nad wszyst­kie się­ga50 
Dzi­wy czło­wie­ka po­tę­ga. 
Bo on prze śmia­ło po­za si­ne mo­rze, 
Gdy toń się wzdy­ma i kłę­bi. 
I z ro­ku na rok swym le­mie­szem51 po­rze52 
Mat­kę-zie­mi­cę do głę­bi. 

 



Lot­ny ród pta­ków i ste­pu zwie­rzę­ta 
I dzie­ci fa­li usi­dla on w pę­ta, 
Wszyst­ko ro­zu­mem zwy­cię­ży. 
Dzi­kie­go zwie­rza z gór ścią­gnie na bło­nie, 
Krnąbr­ny kark tu­ra i grzy­wia­ste ko­nie 
Ujarz­mi w swo­jej uprzę­ży. 

 



Wy­na­lazł mo­wę i my­śli dał skrzy­dła 
I ży­cie ujął w po­rząd­ku pra­wi­dła, 
Od mroź­nych wi­chrów na desz­cze i gro­my 
Zbu­do­wał so­bie schro­ni­ska i do­my, 
Na wszyst­ko z ra­dą on go­tów. 
Lecz choć­by śmia­ło pa­trzał w wiek da­le­ki, 
Choć ma na bó­le i cier­pie­nia le­ki. 
Śmier­ci nie uj­dzie on gro­tów. 

 



A sił po­tę­gę, któ­re w du­szy tle­ją, 
Po­pchnie on zbrod­ni lub cno­ty ko­le­ją; 
Je­że­li pra­wa i bo­gów cześć wy­zna. 
To hołd mu od­da oj­czy­zna; 
A bę­dzie jej wro­giem ten, któ­ry nie z bo­giem 
Na cześć i pra­wość się ci­ska. 
Nie­chaj­by on sro­mu mi nie wniósł do do­mu. 
Nie ska­lał me­go ogni­ska. 

 


Lecz ja­kiż wi­dok ude­rza me oczy? 
Czyż ja zdo­łał­bym wbrew praw­dzie za­prze­czyć, 
Że to dzie­wecz­ka idzie An­ty­go­na? 
O ty nie­szczę­sna, rów­nie nie­szczę­sne­go 
Edy­pa có­ro! 
Cóż-że się sta­ło? Czy cię na prze­stęp­stwie 
Uka­zu kró­la schwy­ta­no i te­raz 
Wsku­tek tej zbrod­ni pro­wa­dzą jak bran­kę? 

 





STRAŻ­NIK




Oto jest dziew­ka, co to po­peł­ni­ła. 
Tę schwy­ta­li­śmy. Lecz gdzie­żeż jest Kre­on?
 

 





CHÓR


Wy­cho­dzi oto z do­mu w sa­mą po­rę. 

 




KRE­ON


Cóż to? Ja­kież tu ze­sze­dłem zda­rze­nie? 

 




STRAŻ­NIK




Ni­cze­go, pa­nie, nie trza się od­rze­kać, 
Bo myśl póź­niej­sza kłam za­da za­my­słom; 
Ja bo do­pie­ro klą­łem, że już ni­g­dy 
Nie sta­nę tu­taj po groź­bach, coś mio­tał, 
Ale ta no­wa, wiel­ka nie­spo­dzian­ka 
Nie da się zmie­rzyć z ni­ja­ką ra­do­ścią; 
Idę więc, cho­ciaż tak się za­kli­na­łem, 
Wio­dąc tę dziew­kę, któ­rą przy­chwy­ta­no, 
Gdy grób gła­dzi­ła; ża­den los tym ra­zem 
Mnie tu nie przy­wiódł, lecz wła­sne od­kry­cie. 
Sądź ją i ba­daj; jam so­bie za­słu­żył, 
Bym z tych opa­łów wy­do­stał się wresz­cie.
 

 





KRE­ON


Ja­kim spo­so­bem i gdzie­żeś ją schwy­tał? 

 




STRAŻ­NIK


Tru­pa po­grze­biąc. W dwóch sło­wach masz wszyst­ko. 

 




KRE­ON


Czy pew­ny je­steś te­go, co tu gło­sisz? 

 




STRAŻ­NIK




Na wła­sne oczy prze­cież ją wi­dzia­łem 
Grze­bią­cą tru­pa; chy­ba ja­sno mó­wię.
 

 





KRE­ON


Więc na go­rą­cym zsze­dłeś ją uczyn­ku? 

 




STRAŻ­NIK




Tak się rzecz mia­ła: kie­dy­śmy tam przy­szli, 
Groź­ba­mi twy­mi sro­dze prze­pło­sze­ni, 
Zmie­tli­śmy z tru­pa zie­mię i znów na­gie 
I już nad­psu­te zo­sta­wiw­szy cia­ło 
Na bli­skim wzgó­rzu sie­dli­śmy, to ba­cząc, 
By nam wiatr nie niósł wstręt­ne­go za­du­chu. 
A je­den besz­tał dru­gie­go sło­wa­mi, 
By się nie le­nić i nie za­spać spra­wy. 
To trwa­ło chwi­lę; a po­tem na nie­bie 
Za­bły­snął w środ­ku ogni­sty krąg słoń­ca 
I grzać po­czę­ło; aż na­gle się z zie­mi 
Wi­cher po­de­rwał i wśród strasz­nej trą­by 
Wył po rów­ni­nie, drąc li­ście i ko­rę 
Z drzew, i za­peł­nił ku­rza­wą po­wie­trze; 
Przy­mknąw­szy oczy, drże­li­śmy od stra­chu. 
A kie­dy wresz­cie ten szturm się uci­szył, 
Wi­dzi­my dziew­kę, któ­ra tak bo­le­śnie 
Jak ptak za­wo­dzi, gdy znaj­dzie swe gniaz­do 
Ob­ra­ne z pi­skląt i opu­sto­sza­łe. 
Tak ona, tru­pa doj­rzaw­szy na­gie­go, 
Za­czy­na ję­czeć i prze­kleń­stwa mio­tać 
Na tych, co bra­ta ob­na­ży­li cia­ło. 
I wnet przy­no­si garść su­che­go pia­sku, 
A po­tem z wia­dra, co dźwi­ga na gło­wie, 
Po­trój­nym pły­nem mar­twe skra­pia zwło­ki53. 
My więc rzu­ci­my się na nią i dziew­kę 
Chwy­ta­my, ona zaś nic się nie lę­ka. 
Ba­da­my daw­ne i świe­że jej wi­ny. 
Ona zaś żad­nej nie za­prze­cza zbrod­ni, 
Co dla mnie mi­łe, lecz i przy­kre by­ło. 
Bo że z opa­łów sam się wy­do­sta­łem, 
By­ło mi słod­kie, lecz żem w nie po­grą­żył 
Zna­jo­mych, przy­kre. Cho­ciaż osta­tecz­nie, 
Sko­rom ja ca­ły54, resz­tę lek­ko wa­żę.
 

 





KRE­ON




Lecz ty, co gło­wę tak skła­niasz ku zie­mi, 
Mów, czy to praw­da, czy do­nos kłam­li­wy?
 

 





AN­TY­GO­NA


Jam to speł­ni­ła, za­prze­czyć nie my­ślę. 

 




KRE­ON




Ty więc się wy­noś, gdzie ci się po­do­ba, 
Wol­ny od wi­ny i cięż­kich po­dej­rzeń. 
A ty od­po­wiedz mi te­raz w dwóch sło­wach, 
Czy­żeś wie­dzia­ła o mo­im za­ka­zie?
 

 





AN­TY­GO­NA


Wie­dzia­łam do­brze. Wszak­że nie był taj­ny. 

 




KRE­ON


I śmia­łaś wbrew tym sta­no­wie­niom dzia­łać? 

 




AN­TY­GO­NA



Prze­cież nie Jo­wisz55 ob­wie­ścił to pra­wo, 
Ni wo­la Di­ki56 pod­ziem­nych bóstw sio­stry, 
Ta­ka ród ludz­ki zwią­za­ła usta­wą. 
A nie mnie­ma­łam, by ukaz twój ostry 
Ty­le miał wa­gi i si­ły w czło­wie­ku, 
Aby mógł ła­mać świę­te pra­wa bo­że, 
Któ­re są wiecz­ne i trwa­ją od wie­ku, 
Że ich po­cząt­ku nikt zba­dać nie mo­że. 
Ja więc nie chcia­łam ulęk­nąć się człe­ka 
I za zła­ma­nie praw tych kie­dyś bo­gom 
Zda­wać tam spra­wę. Bom śmier­ci ja pew­na 
Na­wet bez twe­go uka­zu; a je­śli 
Wcze­śniej śmierć przyj­dzie, za zysk to po­czy­tam. 
Bo ko­mu przy­szło żyć wśród nie­szczęść ty­lu, 
Jak­że by w śmier­ci zy­sku nie do­pa­trzył? 
Tak więc nie mier­zi mnie śmier­ci ta groź­ba, 
Lecz mier­zi­ło­by mnie bra­ter­skie cia­ło 
Nie­po­grze­ba­ne. Tak, śmierć mnie nie stra­szy, 
A je­śli głu­pio dzia­łać ci się zda­ję, 
Niech mój nie­ro­zum za nie­ro­zum sta­je57. 

 





CHÓR



Krnąbr­ne po krnąbr­nym dziew­czy­na ma oj­cu 
Obej­ście58, gro­zie nie ustą­pi ła­two. 

 





KRE­ON




Lecz wiedz, że czę­sto za­my­sły zbył har­de 
Spa­da­ją ni­sko, że czę­sto się wi­dzi, 
Ja­ko że­la­zo naj­tward­sze wśród ognia 
Gnie się i mi­mo swej twar­do­ści pę­ka; 
Wiem też, że drob­ne wę­dzi­dło ru­ma­ki 
Dzi­kie po­skra­mia. Bo tym nie­przy­stoj­na 
Wy­nio­słość, któ­rzy u in­nych w nie­wo­li59. 
Dziew­ka ta jed­ną spla­mi­ła się wi­ną 
Roz­ka­zy da­ne ob­cho­dząc i ła­miąc, 
Te­raz przed dru­gim nie sro­ma60 się gwał­tem, 
Z czy­nu się cheł­pi i nad­to urą­ga. 
Lecz nie ja mę­żem, lecz ona by by­ła, 
Gdy­by po­stę­pek ten jej uszedł pła­zem. 
Ale czy z sio­stry, czy choć­by i bliż­szej 
Krwią mi isto­ty ona po­cho­dzi­ła, 
Ona i sio­stra nie uj­dą prze­nig­dy 
Śmier­ci strasz­li­wej; bo i sio­strę skar­cę, 
Że jej spól­nicz­ką by­ła w tym po­grze­bie. 
Wo­łać mi tam­tą, któ­rą co do­pie­ro 
Wi­dzia­łem w do­mu zmie­sza­ną, sza­lo­ną. 
Tak duch za­zwy­czaj tych zdra­dza, co taj­nie 
Się do­pu­ści­li ja­kie­goś wy­stęp­ku. 
Wstręt zaś ja czu­ję prze­ciw tym zło­czyń­com, 
Któ­rzy swe grze­chy chcą po­tem upięk­szać.
 

 





AN­TY­GO­NA


Chcesz­li61 co wię­cej, czy­li62 śmierć mi za­dać? 

 




KRE­ON


O! nie! W tym jed­nym za­wie­ra się wszyst­ko. 

 




AN­TY­GO­NA



Więc na cóż zwle­kać? Ja­ko two­je sło­wa 
Mier­żą, i oby za­wsze mnie mier­zi­ły, 
Tak wstręt­ne to­bie wszel­kie me po­stęp­ki. 
A jed­nak, skąd bym pięk­niej­szą ja sła­wę 
Uszczk­nę­ła, ja­ko z bra­ta po­grze­ba­nia. 
I ci tu wszy­scy rzecz by po­chwa­li­li, 
Gdy­by im trwo­ga nie za­war­ła mo­wy. 
Ale ty­ra­nów los ze wszech miar bło­gi, 
Wol­no im czy­nić, co ze­chcą, i mó­wić. 

 





KRE­ON


Sa­ma tak są­dzisz po­śród Kad­mej­czy­ków63. 

 




AN­TY­GO­NA


I ci tak są­dzą, lecz stu­la­ją war­gi. 

 




KRE­ON


Nie wstyd ci, je­śli od tych się wy­róż­niasz? 

 




AN­TY­GO­NA


Czcić swe ro­dzeń­stwo nie przy­no­si wsty­du. 

 




KRE­ON


Nie był ci bra­tem ten, co po­legł dru­gi? 

 




AN­TY­GO­NA


Z jed­ne­go oj­ca i mat­ki zro­dzo­nym. 

 




KRE­ON


Cze­muż więc nie­siesz cześć, co je­mu wstręt­na? 

 




AN­TY­GO­NA


Zmar­ły nie rzu­ci mi skar­gi tej w oczy. 

 




KRE­ON


Je­śli na rów­ni z nim uczcisz zło­czyń­cę? 

 




AN­TY­GO­NA


Nie jak nie­wol­nik, lecz jak brat on zgi­nął. 

 




KKE­ON


On, co pu­sto­szył kraj, gdy tam­ten bro­nił? 

 




AN­TY­GO­NA


A jed­nak Ha­des po­żą­da praw rów­nych. 

 




KRE­ON


Dziel­ne­mu rów­ność ze złym nie przy­stoi. 

 




AN­TY­GO­NA


Któż wie, czy ta­kie wśród zmar­łych są pra­wa? 

 




KRE­ON


Wróg i po śmier­ci nie sta­nie się mi­łym. 

 




AN­TY­GO­NA


Współ­ko­chać przy­szłam, nie współ­nie­na­wi­dzić. 
 

 




KRE­ON




Je­śli chcesz ko­chać, ko­chaj ich w Ha­de­sie, 
U mnie nie bę­dzie prze­wo­dzić ko­bie­ta.
 

 





CHÓR




Lecz otóż wio­dą Isme­nę, o pa­nie, 
Wi­dać jej bo­leść i sły­chać jej łka­nie. 
A ja­kaś chmu­ra prze­sła­nia jej oczy 
I pięk­ną dziew­ki twarz mro­czy. 

 





KRE­ON



O ty, co w do­mu przy­pię­łaś się do mnie 
Jak wąż pod­stęp­nie, żem wie­dzieć wręcz nie mógł, 
Iż na mą zgu­bę dwa wy­rod­ki ży­wię, 
Nu­że64, mów te­raz, czyś by­ła wspól­nicz­ką 
W tym po­grze­ba­niu, lub wy­przyj się wi­ny. 

 





ISME­NA




Win­na ja je­stem, jak stwier­dzi to sio­stra, 
I bio­rę na się tej zbrod­ni po­ło­wę.
 

 





AN­TY­GO­NA




Lecz spra­wie­dli­wość prze­czy twym twier­dze­niom; 
Aniś ty chcia­ła, ni jać przy­pu­ści­łam65.
 

 





ISME­NA




Jed­nak w nie­do­li two­jej nie omiesz­kam 
Wziąć na się cząst­kę twych cier­pień i kaź­ni.
 

 





AN­TY­GO­NA




Ha­des i zmar­li wie­dzą, kto to zdzia­łał. 
Sło­wa­mi świad­czyć mi­łość — to nie mi­łość.
 

 





ISME­NA




O, nie za­bra­niaj mi, sio­stro, choć w śmier­ci 
Z to­bą się złą­czyć i uczcić zmar­łe­go.
 

 





AN­TY­GO­NA




Nie chcę twej śmier­ci, a nie zwij twym dzie­łem 
Coś nie spra­wi­ła; mój zgon star­czy bra­tu.
 

 





ISME­NA


Lecz ja­kiż ży­wot mnie cze­ka bez cie­bie? 

 




AN­TY­GO­NA


Py­taj Kre­ona! Zwy­kłaś nań ty ba­czyć66. 

 




ISME­NA


Po cóż mnie drę­czysz bez żad­nej po­trze­by? 

 




AN­TY­GO­NA


Cier­pię ja, że mi śmiać przy­szło się z cie­bie. 

 




ISME­NA


W czym bym choć te­raz ci przy­dać się mo­gła? 

 




AN­TY­GO­NA


Myśl o ra­tun­ku, ja go nie za­wisz­czę67. 

 




ISME­NA


O, ja nie­szczę­sna! Więc chcesz mnie po­rzu­cić? 

 




AN­TY­GO­NA


Wy­bra­łaś ży­cie — ja ży­cia ofia­rę. 

 




ISME­NA


Skąd wiesz, co na dnie słów mo­ich się kry­je? 

 




AN­TY­GO­NA


W sło­wach ty ra­dy, ja szu­ka­łam w czy­nie. 

 




ISME­NA


A jed­nak wi­na ta sa­ma nas łą­czy. 

 




AN­TY­GO­NA




Bądź zdro­wa, ży­jesz — a mo­ja już du­sza 
W kra­inie śmier­ci... zmar­łym świad­czyć mo­że.
 

 





KRE­ON




Z dziew­cząt się jed­nej te­raz zwich­nął ro­zum, 
Dru­ga od mło­du wciąż by­ła sza­lo­na.
 

 





ISME­NA




O wład­co, w lu­dziach zgnę­bio­nych nie­szczę­ściem 
Umysł się chwie­je pod cio­sów obu­chem.
 

 





KRE­ON


W to­bie za­iste, co łą­czysz się z zbrod­nią. 

 




ISME­NA


Bo cóż mi ży­cie war­te bez mej sio­stry? 

 




KRE­ON


Jej nie na­zy­waj68 — bo ona już zmar­ła. 

 




ISME­NA


Więc na­rze­czo­ną chcesz za­bić ty sy­na? 

 




KRE­ON


Są in­ne ła­ny dla je­go po­sie­wu. 

 




ISME­NA


Lecz on był dziw­nie do niej do­stro­jo­ny. 

 




KRE­ON


Zły­mi dla sy­nów nie­wia­sty69 się brzy­dzę. 

 




ISME­NA


Dro­gi Haj­mo­nie, jak oj­ciec cię krzyw­dzi! 

 




KRE­ON


Twój głos i swadź­by70 zbyt mier­żą mnie two­je. 

 




CHÓR


A więc chcesz wy­drzeć ko­chan­kę sy­no­wi? 

 




KRE­ON


Ha­des po­sła­niem bę­dzie tej mi­ło­ści. 

 




CHÓR


Ta­ka więc wo­la, że ta umrzeć mu­si? 

 




KRE­ON



Two­ja i mo­ja; lecz do­syć tych zwle­kań; 
Wiedź­cie je, słu­gi, w dom, bo od­tąd ma­ją 
Żyć jak nie­wia­sty, nie we­dług swej wo­li. 
Toć i zbyt śmia­łe ulęk­ną się ser­ca, 
Gdy wid­mo śmier­ci za­gląd­nie im w oczy. 

 





CHÓR




Szczę­śli­wy, ko­go w ży­ciu klę­ski nie do­się­gły71, 
Bo sko­ro bóg po­trzą­śnie do­mo­wy­mi wę­gły72, 
Z jed­ne­go gro­mu ca­ły sze­reg nie­ci, 
Po oj­cach go­dzi i w dzie­ci. 
Tak ja­ko fa­le na mo­rzu się pię­trzą, 
Gdy wi­cher trac­ki73 do głę­bi­ny wpad­nie 
I ry­je iły drze­mią­ce gdzieś na dnie, 
Aż brzeż­ne ska­ły od bu­rzy za­ję­czą: —
 

 



Tak już od wie­ków w Lab­da­ki­dów do­my 
Po daw­nych gro­mach no­we go­dzą gro­my, 
Bó­le mi­nio­nych po­ko­leń 
Nie nio­są ulg i wy­zwo­leń. 
I le­d­wie słoń­ce pro­mie­nie roz­po­strze 
Po­nad ostat­nią od­no­gą ro­dzeń­stwa, 
A już bóstw krwa­wych pod­ci­na ją ostrze, 
Obłęd i sza­łu prze­kleń­stwa.
 

 



O Zeu­sie, któż się z twą po­tę­gą zmie­rzy? 
Cie­bie ni cza­su od­wiecz­ne mie­sią­ce, 
Ni sen nie zmo­że wśród swo­ich obie­rzy74. 
Ty, co Olim­pu szczy­ty ja­śnie­ją­ce 
Przez wie­ki dzier­żysz pro­mien­ny, 
Rów­ny w swej si­le, nie­zmien­ny. 
A wiecz­ne pra­wo gnie­cie zie­mi sy­ny, 
Że nikt ży­wo­ta nie przej­dzie bez wi­ny.
 

 



Na­dzie­ja złud­na, bo jed­nym da skrzy­dła, 
Dru­gich omo­ta w swe si­dła; 
Żądz lot­nych wzbu­dzi w nich ognie. 
Aż ży­cie pió­ra te po­gnie. 
A wiecz­ną praw­da, że w przy­stę­pie du­my 
Mie­nią do­bry­mi ci nie­pra­we czy­ny, 
Któ­rym bóg zmie­szał ro­zu­my! 
Nikt się na zie­mi nie ustrze­że wi­ny. 
 

 



Lecz otóż Haj­mon, z two­je­go po­tom­stwa 
Wie­kiem naj­młod­szy; wi­docz­nie bo­le­je 
Nad cięż­kim lo­sem swej umi­ło­wa­nej 
I po swym szczę­ściu łzy le­je. 

 





KRE­ON



Wkrót­ce przej­rzy­my ja­śniej od wróż­bi­tów. 
O sy­nu! Czyż ty przy­by­wasz tu gniew­ny 
Wsku­tek wy­ro­ku na twą na­rze­czo­ną, 
Czy w każ­dej do­li za­cho­wasz mnie mi­łość? 

 





HAJ­MON




Two­im ja, oj­cze! Sko­ro mą­drze ra­dzisz, 
Idę ja chęt­nie za two­im prze­wo­dem; 
I ża­den zwią­zek nie bę­dzie mi droż­szy 
Po­nad wska­zów­ki z ust two­ich ro­zum­nych.
 

 





KRE­ON



O! tak, mój sy­nu, być za­wsze po­win­no, 
Zda­nie oj­cow­skie po­nad wszyst­kim wa­żyć. 
Prze­cież dla­te­go bła­ga­ją oj­co­wie, 
Aby po­wol­nych75 sy­nów dom im cho­wał, 
Któ­rzy by krzyw­dy od wro­gów po­mści­li, 
A rów­no z oj­cem uczci­li przy­ja­ciół. 
Kto by zaś pło­dził po­tom­stwo nic war­te, 
Cóż by on cho­wał, jak tro­ski dla sie­bie, 
A wo­bec wro­gów wstyd i po­śmie­wi­sko? 
Sy­nu, nie fol­guj76 więc żą­dzy, nie po­rzuć 
Dla mar­nej dziew­ki roz­sąd­ku, wiedz do­brze, 
Że nie ma bar­dziej mroź­ne­go uści­sku, 
Jak w złej ko­bie­ty ra­mio­nach; bo trud­no 
O więk­szą klę­skę ja­ko77 zły przy­ja­ciel. 
Prze­to ze wstrę­tem ty po­rzuć tę dziew­kę, 
Aby w Ha­de­sie in­ne­mu się da­ła. 
Bo sko­rom po­znał, że z ca­łe­go mia­sta 
Ona je­dy­na, opar­ła się pra­wu, 
Nie my­ślę sta­nąć wszem wo­bec jak kłam­ca, 
Ale ją stra­cę; ro­dzin­ne­go Zeu­sa78 
Niech­by bła­ga­ła; je­śli wśród ro­dzi­ny 
Nie bę­dzie ła­du, jak ob­cych po­skro­mię? 
Bo kto w swym do­mu po­tra­fi się rzą­dzić, 
Ten ste­rem pań­stwa po­kie­ru­je do­brze; 
Kto zaś zu­chwa­le prze­ciw pra­wu dzia­ła 
I tym, co rzą­dzą, na­rzu­cać chce wo­lę, 
Ten nie do­cze­ka się me­go uzna­nia. 
Wy­brań­com lu­du po­słusz­nym być trze­ba 
W do­brych i słusz­nych, na­wet w in­nych spra­wach. 
Ta­kie­go mę­ża rzą­dom bym za­ufał, 
Po ta­kim służ­by wy­glą­dał ochot­nej, 
Ta­ki by w star­ciu oszcze­pów i w wal­ce 
Wy­trwał na miej­scu jak dziel­ny to­wa­rzysz. 
Nie ma zaś więk­szej klę­ski od nie­rzą­du79, 
On gu­bi mia­sta, on do­my roz­bu­rza, 
On wśród sze­re­gów roz­nie­ca uciecz­kę. 
Zaś po­śród mę­żów po­wol­nych roz­ka­zom 
Za ży­cia pu­klerz80 sta­nie po­słu­szeń­stwo. 
Tak więc wy­pa­da strzec pra­wa i wła­dzy 
I nie ule­gać nie­wiast sa­mo­wo­li. 
Je­że­li upaść, to z rę­ki paść mę­skiej, 
Bo hań­ba do­znać od nie­wia­sty klę­ski. 

 





CHÓR



Nam, je­śli sta­rość ro­zu­mu nie tłu­mi, 
Zda­jesz się mó­wić o tym bar­dzo traf­nie. 

 





HAJ­MON




Oj­cze, naj­wyż­szym da­rem ła­ski bo­gów 
Jest nie­wąt­pli­wie u czło­wie­ka ro­zum. 
A ja słusz­no­ści two­ich słów za­prze­czyć 
Ani bym umiał, ani chciał­bym zdo­łać81. 
Ale sąd zdro­wy mógł­bym mieć też in­ny. 
Mam ja tę wyż­szość nad to­bą, że mo­gę 
Po­znać, co lu­dzie mó­wią, czy­nią, ga­nią, 
Bo na twój wi­dok zdej­mu­je ich trwo­ga, 
I sło­wo, cie­bie ra­żą­ce, za­mie­ra. 
A więc ci­cha­czem przy­szło mi wy­słu­chać, 
Jak mia­sto nad tą się ża­li dzie­wi­cą, 
Że ze wszech nie­wiast naj­mniej ona win­na, 
Po naj­zac­niej­szym czy­nie mar­nie koń­czy. 
Czyż bo82 ta, co w swym nie prze­nio­sła83 ser­cu, 
By brat jej le­żał mar­twy bez po­grze­bu, 
Psom na po­żar­cie i ptac­twu dzi­kie­mu, 
Ra­czej na­gro­dy nie god­na jest zło­tej? 
Ta­kie się gło­sy od­zy­wa­ją z ci­cha. 
Ja zaś, o oj­cze, ni­cze­go nie pra­gnę, 
Jak by się to­bie do­brze po­wo­dzi­ło. 
Bo je­stli84 więk­szy skarb nad do­bre imię 
Oj­ca dla dzie­ci lub dzie­ci dla oj­ca? 
Nie żyw więc te­go, oj­cze, prze­świad­cze­nia, 
Że tyl­ko two­je coś war­te jest zda­nie; 
Bo kto je­dy­nie sam so­bie za­wie­rzy, 
Na swo­jej mo­wie po­le­ga i du­szy, 
Gdy go od­sło­nią, pu­stym się oka­że. 
Choć­by był mą­dry, przy­stoi mę­żo­wi 
Cią­gle się uczyć, a nie­zbyt upie­rać. 
Wi­dzisz przy rwą­cych stru­mie­niach, jak drze­wo, 
Któ­re się na­gnie, za­cho­wa ko­na­ry, 
A zbyt opor­ne z ko­rze­nia­mi ru­nie. 
Tak­że i że­glarz, któ­ry zbyt na­cią­gnie 
Ża­gle i fol­gi85 nie da­je, prze­wró­ci 
Łódź i osią­dzie bez ła­wic na de­sce. 
Ustąp ty prze­to i za­nie­chaj gnie­wu, 
Bo je­śli wol­no są­dzić mnie młod­sze­mu, 
Mnie­mam, że ta­ki czło­wiek naj­przed­niej­szy, 
Któ­ry opły­wa w ro­zum z przy­ro­dze­nia; 
Je­śli tak nie jest — a i to się zda­rzy, — 
Nie­chaj rad do­brych zbyt lek­ko nie wa­ży.
 

 





CHÓR



O pa­nie, słu­chaj, je­śli w po­rę mó­wi, 
A ty znów oj­ca; obaj mą­drze pra­wią. 

 





KRE­ON



A więc w mym wie­ku mam mą­dro­ści szu­kać 
I brać na­uki u te­go mło­ko­sa? 

 





HAJ­MON




Nie w nie­pra­wo­ści; a je­śli ja mło­dy, 
To na rzecz ra­czej, niż wiek, ba­czyć trze­ba.
 

 





KRE­ON


Na rzecz, nie­sfor­nym86 któ­ra cześć od­da­je? 

 




HAJ­MON


Ni sło­wem śmiał­bym cześć ta­ką za­le­cać. 

 




KRE­ON


A czyż nie w ta­kie po­pa­dła ta błę­dy? 

 




HAJ­MON


Prze­czy głos lu­du, co miesz­ka w Teb gro­dzie. 

 




KRE­ON


Więc lud mi wska­że, co ja mam za­rzą­dzać? 

 




HAJ­MON


Nie­mal jak mło­dzian po­ryw­czy prze­ma­wiasz. 

 




KRE­ON


So­bie czy in­nym gwo­li87 ja tu rzą­dzę? 

 




HAJ­MON


Mar­ne to pań­stwo, co li pa­nu88 słu­ży. 

 




KRE­ON


Czyż nie do wład­cy więc pań­stwo na­le­ży? 

 




HAJ­MON


Pięk­nie byś wte­dy rzą­dził... na pu­sty­ni. 

 




KRE­ON


Ten, jak się zda­je, z tam­tą dziew­ką trzy­ma. 

 




HAJ­MON


Je­śli ty dziew­ką; o cie­bie się tro­skam. 

 




KRE­ON


Z oj­cem się swa­rząc89, o prze­wrot­ny sy­nu? 

 




HAJ­MON


Bo wi­dzę, że ty z dro­gi zba­czasz pra­wej. 

 




KRE­ON


Błą­dzęż90 ja strze­gąc god­no­ści mej wła­dzy? 

 




HAJ­MON


Nie strze­żesz — wła­dzą po­mia­ta­jąc bo­gów. 

 




KRE­ON


O ni­ski du­chu, na służ­bie ko­bie­ty! 

 




HAJ­MON


Bo w służ­bie złe­go nie znaj­dziesz mnie ni­g­dy. 

 




KRE­ON


Ca­ła twa mo­wa jej spra­wy ma bro­nić. 

 




HAJ­MON


Twej spra­wy, mo­jej i pod­ziem­nych bo­gów. 

 




KRE­ON


Ni­g­dy już żyw­cem ty jej nie po­ślu­bisz. 

 




HAJ­MON


Zgi­nie — to śmier­cią spro­wa­dzi zgon in­ny. 

 




KRE­ON


A więc już groź­bą śmiesz we mnie ty go­dzić? 

 




HAJ­MON


Cóż war­ta groź­ba, gdzie pu­ste za­my­sły? 

 




KRE­ON


Wnet po­ża­łu­jesz twych na­uk, mło­ko­sie! 

 




HAJ­MON


Nie był­byś oj­cem, rzekł­bym, żeś nie­mą­dry. 

 




KRE­ON


Nie­wiast słu­żal­cze, prze­stań się uprzy­krzać! 

 




HAJ­MON


Chcesz więc ty mó­wić, a dru­gich nie słu­chać? 

 




KRE­ON




Do­praw­dy? Ale, na Olimp, wiedz o tym, 
Że cię twe drwi­ny o zgu­bę przy­pra­wią. 
Wiedź­cie tu dziew­kę; nie­chaj­że wy­rod­na 
W oczach ko­chan­ka tu gi­nie na­tych­miast.
 

 





HAJ­MON




Nie umrze ona przy mnie! Nie marz o tym. 
Nie uj­rzę te­go! Ra­czej ty nie uj­rzysz 
Wię­cej mo­je­go ob­li­cza, je­że­li 
W sza­le na bli­skich po­ry­wać się my­ślisz.
 

 





CHÓR




Unie­sion gnie­wem wy­padł on, o wład­co. 
A w mło­dej gło­wie roz­pacz złym do­rad­cą.
 

 





KRE­ON




Niech my­śli, czy­ny knu­je on zu­chwa­łe 
Ale tych dzie­wek nie wy­rwie on śmier­ci,
 

 





CHÓR


Jak to? Czyż obie ty zgła­dzić za­my­ślasz? 

 




KRE­ON


Nie­win­na uj­dzie: słusz­nie mnie stro­fu­jesz91. 

 




CHÓR


A ja­kiż tam­tej go­tu­jesz ty ko­niec? 

 




KRE­ON



Gdzieś na bez­lud­nym za­mknę ją pust­ko­wiu. 
W ska­li­stym lo­chu zo­sta­wię ży­ją­cą, 
Stra­wy przy­da­jąc jej ty­le, by kaź­nię 
Po­zba­wić gro­zy i klą­twy nie ścią­gnąć, 
A tam jej Ha­des, któ­re­go je­dy­nie 
Z bo­gów uwiel­bia, mo­że da zba­wie­nie — 
Lub po­zna wresz­cie, je­śli mar­nie zgi­nie, 
Że próż­ną służ­bą czcić Ha­de­su cie­nie. 

 





CHÓR




Mi­ło­ści, któż się wy­rwie z twych obie­rzy9293, 
Mi­ło­ści, któ­ra ru­niesz na ofia­ry, 
W gład­kich dziew li­cach gdy roz­nie­cisz cza­ry. 
Kro­czysz po mo­rzu i wśród chat pa­ste­rzy, 
Ni bóg nie uj­dzie przed two­im na­wa­łem, 
Ani śmier­tel­ny. Kim wła­dasz, wre sza­łem.
 

 



Za twym po­dmu­chem, do wi­ny 
Zbo­czy i pra­wy wraz czło­wiek; 
Spo­ry ty sze­rzysz wśród jed­nej ro­dzi­ny. 
Urok wy­strze­la zwy­cię­sko spod po­wiek 
Dzie­wi­cy, się­gnie i praw ma­je­sta­tu 
Moc Afro­dy­ty, co prze­wo­dzi świa­tu.
 

 



A i ja na­wet, cho­ciaż wier­nie słu­żę, 
Pra­wie się w du­szy na uka­zy bu­rzę, 
A bo­leść ser­ce mi ra­ni, 
Bo strasz­ny wi­dok ude­rza me oczy: 
Do wszech­chło­ną­cej An­ty­go­na kro­czy 
Ciem­nej Ha­de­su przy­sta­ni. 

 





AN­TY­GO­NA



Pa­trz­cie, o pa­trz­cie, wy zie­mi tej dzie­ci, 
Na mnie, kro­czą­cą w smut­ne śmier­ci cie­nie, 
Oglą­da­ją­cą ostat­nie pro­mie­nie 
Słoń­ca, co ni­g­dy już mi nie za­świe­ci, 
Bo mnie Ha­de­sa dziś rę­ka śmier­tel­na 
Do Ache­ron­tu94 bla­dych wie­dzie wło­ści. 
Ani za­zna­łam mi­ło­ści, 
Ani mi za­brzmi żad­na pieśń we­sel­na; 
Ale na zim­ne Ache­ron­tu ło­że 
Cia­ło nie­szczę­sne me zło­żę. 

 





CHÓR



Pie­śni ty god­na, i w chwa­ły roz­kwi­cie 
W kraj śmier­ci nie­siesz twe ży­cie. 
Ani cię cho­rób przy­gnę­bi­ło brze­mię, 
Ni mie­cza ostrze zwa­li­ło na zie­mię, 
Lecz wła­sno­wol­na, nie do­bie­gł­szy kre­su, 
Ży­wa w kraj stą­pasz Ha­de­su. 

 





AN­TY­GO­NA



Sły­sza­łam nie­gdyś o fry­gij­skiej Nio­bie, 
Cór­ce Tan­ta­la, i jej strasz­nym zgo­nie. 
Że ska­mie­nia­ła w swej nie­mej ża­ło­bie95 
I od­tąd cią­gle we łzach bó­lu to­nie. 
Ska­ła owi­ła ją jak buj­ne blusz­cze. 
A na jej szczy­tach śnieg mie­cie, deszcz plusz­cze; 
Roz­pa­czy łka­niem zro­szo­ne jej ło­no — 
Mnie też ka­mien­ną po­ściel prze­zna­czo­no. 

 





CHÓR




Lecz ona prze­cież z krwi bo­gów jest ro­dem, 
My śmier­tel­ne­go po­ko­le­nia pło­dem. 
Hołd jed­nak te­mu, kto choć w śmier­ci pro­gu 
Do­rów­na bo­gu. 

 





AN­TY­GO­NA




Urą­gasz bied­nej. Cze­muż obe­lży­wą 
Mo­wą mnie ra­nisz, pó­kim jesz­cze ży­wą? 
Mia­sto i mę­że, dzier­żą­cy te gro­dy. 
Wzy­wam was, zwróć­cie li­to­sne swe oczy, 
I wy, Teb ga­je i dir­kej­skie wo­dy, 
Na mnie, co idę ku ciem­nej po­mro­czy, 
Nie opła­ka­na przez przy­ja­ciół ża­le, 
Do nie­zwy­kłe­go gro­bow­ca gdzieś w ska­le. 
O, ja nie­szczę­sna! 
Anim ja zmar­ła, ani też przy ży­ciu, 
Śmierć mnie już trzy­ma w swym mroź­nym spo­wi­ciu.
 

 





CHÓR




W nad­mia­rze py­chy zu­chwa­łej 
Z tro­nem się Di­ki twe my­śli i mo­wy 
Zde­rzy­ły w lo­cie, zła­ma­ły. 
Zły duch cię ści­ga ro­do­wy. 

 





AN­TY­GO­NA



Mo­wa ta głę­bią me­go ser­ca tar­ga; 
Do­tkną­łeś oj­ca ty sro­mu96, 
I w sło­wach two­ich roz­brzmia­ła znów skar­ga 
Nad nie­szczę­ścia­mi Lab­da­ki­dów do­mu. 
Strasz­ną ja po­mnę łoż­ni­cę97, 
W któ­rej syn z mat­ką zdroż­ne ślu­by wią­że. 
Nie­szczę­śni moi ro­dzi­ce! 
Klą­twą brze­mien­na dziś do was po­dą­żę, 
Dzie­wi­czość nio­sąc wam ser­ca. 
O dro­gi bra­cie, zło­wro­gie twe ślu­by98 
By­ły po­cząt­kiem po­gro­mu i zgu­by; 
Tyś — choć zmar­ły — mój mor­der­ca. 

 





CHÓR




Zmar­łych czcić — czci­god­ny czyn, 
Ale god­ny kaź­ni błąd 
Ła­mać pra­wo, wa­lić rząd. 
Tyś zgi­nę­ła z wła­snych win. 

 





AN­TY­GO­NA




Bez łez, przy­ja­ciół, we­sel­ne­go pie­nia 
Kro­czę już, bied­na, ku śmier­tel­nej to­ni, 
Wnet już nie uj­rzę ni słoń­ca pro­mie­nia, 
Nikt łzy nad mo­ją do­lą nie uro­ni.
 

 





KRE­ON




Czyż­by kto ustał w przed­zgon­nych tych skar­gach 
Gdy­by mu da­no się ża­lić bez koń­ca? 
Bierz­cie stąd dziew­kę i w ciem­nym ją gro­bie 
Za­wrzyj­cie99 za­raz, jak już na­ka­za­łem. 
Tam ją zo­staw­cie sa­mot­ną, by zmar­ła, 
Al­bo też ży­wa pę­dzi­ła dni mar­ne; 
Tak wo­bec dziew­ki zo­sta­niem bez wi­ny, 
A nie ścier­pi­my, aby wśród nas ży­ła.
 

 





AN­TY­GO­NA



Gro­bie, ty mo­jej łoż­ni­co mi­ło­ści, 
Miesz­ka­nie wiecz­ne, ciem­ni­co skle­pio­na! 
Idę do mo­ich, któ­rych ty­lu go­ści 
W po­zgon­nych do­mach bo­ska Per­se­fo­na100. 
Za wa­mi idę ja, co w ży­cia wio­śnie 
Zgi­nę­łam, pra­wie nie za­znaw­szy świa­ta. 
A tu­szę, że mnie tam przyj­mą ra­do­śnie, 
Ty, oj­cze, mat­ko, i mi­ła dłoń bra­ta, 
Bom tu z mi­ło­sną służ­bą wa­sze cia­ła 
Wła­sną ob­my­ła, na­ma­ści­ła rę­ką; 
Żem brat­nie zwło­ki uczci­wie grze­ba­ła, 
Ta­ką mnie da­rzą po­dzię­ką! 
Mam u szla­chet­nych lu­dzi cześć i chwa­łę, 
Lecz po­tę­pie­nie ze stro­ny Kre­ona, 
Bo on me czy­ny uznał za zu­chwa­łe. 
Rę­ką więc te­raz je­go uwię­zio­na, 
Ani za­znaw­szy sło­dy­czy we­se­la, 
Ni uczuć mat­ki, ni dzia­tek piesz­czo­ty, 
Scho­dzę tak sa­ma i bez przy­ja­cie­la, 
Nie­szczę­sna, ży­wa do gro­bo­wej gro­ty. 
Ja­kież to bo­gów zła­ma­łam usta­wy? 
Jak­że do bo­gów pod­no­sić mam mo­dły, 
Wo­łać o po­moc, je­że­li czyn pra­wy, 
Któ­ry speł­ni­łam, uzna­no za pod­ły? 
Lecz je­śli z bo­gów to zrzą­dze­nia pły­nie101, 
Trze­ba mi win­nej znieść w ci­szy cier­pie­nia. 
Je­śli ci błą­dzą, niech się­gnie ich w wi­nie 
Kaźń rów­na z bo­gów ra­mie­nia! 

 





CHÓR




Te sa­me bu­rze i te sa­me jesz­cze 
Du­szą tej dziew­ki wciąż mio­ta­ją dresz­cze.
 

 





KRE­ON




Pa­choł­ki, któ­rym wieść ją na­ka­za­łem, 
Swo­ją po­wol­ność cięż­ko mi... od­pła­czą.
 

 





AN­TY­GO­NA




Bia­da! Ta mo­wa gro­żą­ca 
Bli­skie­go wróż­bą mi koń­ca.
 

 





CHÓR




A ja od­wa­gi nie śmiał­bym do­da­wać, 
Że się te sro­gie uka­zy od­wlo­ką.
 

 





AN­TY­GO­NA




Zie­mi te­bań­skiej oj­czy­sty ty gro­dzie, 
I wy, bo­go­wie ro­do­wi, 
Oto mnie wio­dą w bez­zwłocz­nym po­cho­dzie 
Ku sa­mot­ne­mu gro­bo­wi. 
Pa­trz­cie na księż­nę ostat­nią z Teb kró­lów, 
W rę­ce sie­pa­czy102 uję­tą, 
Ile mąk ona, ile znio­sła bó­lów 
Za wier­ną służ­bę i świę­tą. 

 





CHÓR




Tak i Da­nae ja­sne­go dnia zo­rze 
Zmie­nić mu­sia­ła na loch w miedź obi­ty, 
W gro­bo­wej skry­ta ko­mo­rze103. 
A prze­cież ród jej za­pew­niał za­szczy­ty 
I Zeus deszcz zło­ty na ło­no jej ro­ni. 
Strasz­ne prze­zna­czeń obie­rze104! 
Pie­niądz, ni si­ła, ni wa­row­ne wie­że, 
Ni mor­ski ża­giel przed ni­mi nie chro­ni. 
 

 


He­do­nów kró­la Li­kur­ga105 też bu­cie106, 
Że har­dym sło­wem na bo­ga się mio­ta, 
Bak­chus ka­mien­ne zgo­to­wał oku­cie, 
Gdzie zła wy­ki­pi ocho­ta. 
Roz­po­znał on tam za póź­no swe zbrod­nie 
I po­ża­ło­wał słów gnie­wu, 
Chciał bo szał bo­ski tłu­mić i po­chod­nie, 
Urą­gał mu­zom wśród śpie­wu. 

 



Gdzie z mórz strze­la­ją ky­anej­skie pro­gi107, 
Kraj Sal­mi­de­su108, dla przy­by­szów wro­gi, 
Gdzie brzeg Bos­fo­ru bał­wa­ny roz­trą­ca, 
Tam wi­dział Ares, jak dzi­ko­ścią wrą­ca 
Żo­na Fi­neu­sa pa­sier­by swe nę­ka. 
Nie mie­czem sro­gim wy­mie­rza im cię­gi, 
Lecz krwa­wą rę­kę za­ta­pia w ócz krę­gi, 
Ostrzem je łu­pi czó­łen­ka109. 
 

 



Uję­ci oni ka­mien­ną nie­wo­lą, 
Pła­czą nad mat­ki i swo­ją nie­do­lą. 
Prze­cież jej przod­ki z Erech­ty­dów110, 
Oj­cem Bo­re­asz; po­śród skał i gło­gów 
I burz pę­dzi­ła dni swo­je od mło­du, 
Na chy­żych ko­niach — pra­we dzie­cię bo­gów. 
Jed­nak, choć w da­li, i tu jej do­się­ga 
Od­wiecz­nej Moj­ry111 po­tę­ga. 

 





TY­RE­ZJASZ


wie­dzio­ny przez chłop­ca uka­zu­je się na sce­nie



O, Teb star­szy­zno, wspól­nym my tu kro­kiem 
I wspól­nym wzro­kiem zdą­ża­my, bo ciem­nym 
Za oko sta­je prze­wod­ni­ka rę­ka.
 

 





KRE­ON


Cóż tam no­we­go, Ty­re­zja­szu sta­ry? 

 




TY­RE­ZJASZ


Ja rzek­nę, ty zaś po­słu­chaj wróż­bia­rza. 

 




KRE­ON


Ni­g­dy two­imi nie wzgar­dzi­łem sło­wy112. 

 




TY­RE­ZJASZ


Prze­to113 szczę­śli­wie ste­ru­jesz tą na­wą. 

 




KRE­ON




Przy­świad­czyć mo­gę, do­znaw­szy ko­rzy­ści.
 

 





TY­RE­ZJASZ


Zważ te­raz, zno­wu sto­isz na prze­ło­mie. 

 




KRE­ON


Co mó­wisz? Trwo­gą przej­mu­ją twe sło­wa. 

 




TY­RE­ZJASZ




Po­znasz ty praw­dę, ze zna­ków mej sztu­ki. 
Sia­dłem na sta­rej wróż­bi­ty sie­dzi­bie, 
Gdzie wszel­kie ptac­two kie­ru­je swe lo­ty, 
Aż na­raz sły­szę, jak nie­zwy­kłe gło­sy 
Wy­da­ją pta­ki, sza­lo­ne i dzi­kie; 
I wnet po­zna­łem, że szar­pią się szpo­ny, 
Bo ło­pot skrzy­deł to stwier­dzał do­bit­nie. 
Prze­ję­ty trwo­gą, pró­bu­ję ofia­ry 
Na pło­mie­ni­stym oł­ta­rzu, lecz ogień 
Nie chce wy­strze­lać ku gó­rze, a są­czy 
Ciecz z mięs ofiar­nych, wsią­ka­jąc w po­pio­ły, 
Ki­pi i sy­czy, żółć bry­zga w po­wie­trze, 
I spo­za tłusz­czu, co spły­nął sto­pio­ny, 
Uda wyj­rza­ły na oł­ta­rzu na­gie. 
Od te­go chłop­ca wnet się do­wie­dzia­łem, 
Że ta­kie mar­ne szły z ofia­ry zna­ki, 
Bo on prze­wo­dzi mnie, a ja znów in­nym. 
Tak więc cho­rze­je mia­sto z two­jej wi­ny. 
Bo wsze oł­ta­rze i ofiar­ne sto­ły 
Psy po­ka­la­ły i ptac­two, co cia­łem 
Edy­po­we­go się ży­wi­ło sy­na. 
Więc nie przyj­mu­ją już ofiar­nych mo­dłów 
Bo­go­wie od nas, ni ofiar­nych dy­mów. 
A ptak, co żło­pał krew tru­pa za­sty­głą, 
Już nie wy­da­je gło­sów do­brej wróż­by. 
Roz­waż to, sy­nu: bo wszyst­kich jest lu­dzi 
Błą­dzić udzia­łem i z pro­stej zejść dro­gi; 
Lecz mąż, co zbłą­dził, nie jest po­zba­wio­ny 
Czci i roz­wa­gi, je­że­li wśród nie­szczęść 
Szu­ka le­kar­stwa i nie trwa w upo­rze. 
Upór jest za­wsze nie­ro­zu­mu zna­kiem; 
Ustąp ty śmier­ci i nie drażń zmar­łe­go 
Cóż bo114 za chwa­ła nad tru­pem się znę­cać? 
Życz­li­wość mo­ja tą ra­dą ci słu­ży, 
Do­brze jej słu­chać, gdy ko­rzy­ści wró­ży.
 

 





KRE­ON




Star­cze, wy wszy­scy jak łucz­nik do ce­lu 
Mie­rzy­cie we mnie: te­raz i wróż­biar­stwo 
Si­dła za­sta­wia, a krew­ni mą my­ślą 
Kup­czą, fry­mar­czą z daw­na jak to­wa­rem; 
Nu­że, gro­madź­cie wy sar­dyj­skie skar­by, 
Wskaż­cie mi gó­rę in­dyj­skie­go zło­ta115, 
Na po­grzeb te­go jed­nak nie ze­zwo­lę. 
I choć­by or­ły Zeu­so­we po­rwa­ły 
Tru­pa i przed tron Zeu­so­wy za­nio­sły, 
Ja się ta­kie­go nie ulęk­nę sro­mu, 
Grześć nie po­zwo­lę; wiem bo ja116 zbyt do­brze: 
Bo­gów zbez­cze­ścić nie zdo­ła śmier­tel­ny. 
Po­tknąć się mo­gą i lu­dzie prze­mą­drzy, 
Star­cze, ha­nieb­nie, kie­dy szpet­ne my­śli 
Ubio­rą w sło­wa bar­wi­ste... dla zy­sku.
 

 





TY­RE­ZJASZ




Bia­da! 
Czyż wie to czło­wiek, czy roz­wa­ża so­bie...
 

 





KRE­ON


Cóż, z ja­kim zno­wu na plac ogól­ni­kiem117? 

 




TY­RE­ZJASZ


Ile roz­są­dek gó­ru­je nad skar­by118? 

 




KRE­ON


O ile klę­ską naj­więk­szą nie­ro­zum. 

 




TY­RE­ZJASZ


Cięż­ko ty na tę za­pa­dłeś cho­ro­bę. 

 




KRE­ON


Nie chciał­bym cięż­kim ob­ra­zić cię sło­wem. 

 




TY­RE­ZJASZ


Czy­nisz to, kie­dy mi kłam­stwo za­rzu­casz. 

 




KRE­ON


Bo cech wasz ca­ły łap­czy­wy na zy­ski. 

 




TY­RE­ZJASZ


A ród ty­ra­nów w mę­tach chci­wie ło­wi. 

 




KRE­ON


Wiesz, że ty pa­na two­je­go ob­ra­żasz? 

 




TY­RE­ZJASZ



Wiem, bo ja to­bie gród ten za­cho­wa­łem119. 

 





KRE­ON


Mą­dry ty wróż­biarz, lecz od­da­ny złe­mu. 

 




TY­RE­ZJASZ


Tyś go­tów wy­drzeć mi z wnę­trza taj­ni­ki. 

 




KRE­ON


Wy­rusz ty z ni­mi, by­le nie dla zy­sku. 

 




TY­RE­ZJASZ


Że ty stąd zy­sku nie uszczk­niesz, to my­ślę. 

 




KRE­ON


Bacz, że za­my­słów mo­ich nie star­gu­jesz120. 

 




TY­RE­ZJASZ




Wiedz więc sta­now­czo, że nim słoń­ce to­bie 
Wie­lu do­ko­na ko­ło­wych ob­ro­tów, 
Płód z two­ich wła­snych po­czę­ty wnętrz­no­ści 
Jak tru­pa od­dasz w za­mia­nę za tru­py, 
Za to, że z świa­tła strą­ci­łeś do no­cy, 
Za­mkną­łeś ży­cie ha­nieb­nie w gro­bow­cu, 
A tu na zie­mi zmar­łe trzy­masz cia­ło, 
Któ­re się bó­stwom na­le­ży pod­ziem­nym. 
Nie masz żad­ne­go ty nad zmar­łym pra­wa, 
Ni świa­tła bo­gi, któ­rym gwałt za­da­jesz. 
Za to czy­ha­ją Ha­de­sa i bo­gów 
Mści­we i zgu­bą gro­żą­ce Ery­nie121, 
By cię w po­dob­nym po­grą­żyć nie­szczę­ściu. 
Po­znasz ty wkrót­ce, czy ja prze­ku­pio­ny 
Tak mó­wię, w krót­kim po­ka­żą to cza­sie 
Męż­czyzn i nie­wiast w two­im do­mu ję­ki. 
A wszel­kie mia­sto prze­ciw to­bie sta­nie, 
W któ­rym psy strzę­py zbez­cze­ści­ły tru­pów, 
Zwie­rzę­ta dzi­kie i ptac­two, roz­no­sząc 
Wstręt­ne po świę­tych za­du­chy ogni­skach. 
Ta­ki­mi strza­ły ja, cięż­ko ze­lżo­ny, 
Go­dzę jak łucz­nik z gnie­wem w two­je ser­ce 
I tak ce­lu­ję, że ostrze po­czu­jesz. 
O chłop­cze, wiedź­że mnie te­raz do do­mu, 
By on na młod­szych swe gnie­wy upu­ścił, 
A le­piej od­tąd miar­ko­wał się w sło­wie 
I myśl mu lep­sza za­ja­śnia­ła w gło­wie.
 

 





CHÓR




O, wład­co, po­szedł on po wróż­bie strasz­nej. 
A wiem to, od­kąd mi czar­ne si­wi­zną 
Sta­rość na gło­wie po­sre­brzy­ła wło­sy: 
Fał­szu on ni­g­dy nie zwia­sto­wał mia­stu.
 

 





KRE­ON




Ja też wiem o tym i trwo­ga mną mio­ta. 
Ustą­pić cięż­ko, a je­śli się oprę, 
To ła­two klę­ska roz­trą­ci mą czel­ność.
 

 





CHÓR


Sy­nu Me­noj­ka, roz­wa­gi ci trze­ba. 

 




KRE­ON


Cóż te­dy czy­nić? Mów, pój­dę za ra­dą. 

 




CHÓR




Idź i wy­pro­wadź dziew­kę z ciem­nej gro­ty, 
A grób przy­go­tuj dla cia­ła, co le­ży.
 

 





KRE­ON


Ra­dzisz i mnie­masz, że ja mam ustą­pić? 

 




CHÓR




O, jak naj­prę­dzej, mój ksią­żę, bo chy­żo 
Kaźń bo­gów ludz­ki po­chwy­ci nie­ro­zum.
 

 





KRE­ON




Cięż­kie to, ale ka­żę mil­czeć ser­cu. 
Cof­nę się, trud­no z ko­niecz­no­ścią wal­czyć.
 

 





CHÓR


Idź, sam to uczyń, nie zwa­laj na in­nych. 

 



KRE­ON




Idę sam za­raz, a wy, moi słu­dzy, 
Wziąw­szy to­po­ry po­spiesz­cie po­spo­łem 
Na miej­sce wid­ne, gdzie na­gi trup le­ży. 
Ja, że zmie­ni­łem me daw­ne za­my­sły, 
Com sam na­mo­tał, sam te­raz roz­wią­żę. 
Naj­le­piej mo­że dzia­ła, kto do zgo­nu 
Praw ist­nie­ją­cych prze­strze­ga za­ko­nu.
 

 





CHÓR




Wie­lo­imien­ny122, coś z Kad­mo­sa do­mu123 
Przy­spo­rzył chwa­ły dziew­czy­nie, 
Sy­nu ty Zeu­sa, pa­na burz i gro­mu! 
W ital­skiej zie­mi two­je imię sły­nie124, 
A i w Eleu­zis, o, sy­nu Se­me­li, 
Ro­je cię sła­wią czci­cie­li. 
Bak­chu­sie, w Te­bach ty dzier­żysz sto­li­cę125, 
Kę­dy Isme­nos ci­che wo­dy to­czy; 
Sza­łem twym tchną­ce plą­sa­ją dzie­wi­ce, 
Pie­niem roz­brzmie­wa gród smo­czy126. 
Wid­nyś ty w łu­nie ja­rzą­cych ka­gań­ców, 
Gdzie Par­nas127 szczy­tem dwu­gło­wym wy­strze­la, 
Gdzie zdrój Ka­sta­lii128 i swa­wol­nych tań­ców 
Ko­ry­ku129 nim­fy za­wo­dzą we­se­la. 
W gó­rach ny­sej­skiej Eu­bei130 
W spo­wi­tej blusz­czem mkniesz kniei, 
Po­tem z tych brze­gów, gdzie buj­ne win­ni­ce, 
Pie­śni cię chwa­ły wio­dą przez uli­ce 
I brzmią ra­do­śnie ku nie­bom.
 

 



Gród ten nad wszyst­kie czcisz gro­dy na świe­cie 
Wraz z mat­ką two­ją cię­żar­ną od gro­mu; 
Kie­dy więc brze­mię nie­szczę­ścia nas gnie­cie 
Peł­ne­go cier­pień i sro­mu, 
Przy­bądź z Par­na­su ku na­szej obro­nie, 
Lub przez wy­ją­ce mórz to­nie.
 

 



Ty, co przo­du­jesz wśród gwiazd ko­ro­wo­du131, 
Pie­śniom prze­wo­dzisz wśród mro­czy, 
Za­wi­taj, sy­nu Zeu­so­we­go ro­du! 
Nie­chaj cię za­stęp na­ksyj­skich132 oto­czy 
Ty­jad, co w sza­le od zmierz­chu do ra­na 
Tań­czą i w to­bie czczą pa­na.
 

 





PO­SŁA­NIEC




O, Kad­ma gro­du, do­mów Am­fio­na133 
Miesz­kań­cy! Ży­cia czło­wie­ka nie śmiał­bym 
Ani wy­sła­wiać, ni ga­nić prze­nig­dy, 
Bo los pod­no­si i los znów po­grą­ża 
Bez prze­rwy w szczę­ście lu­dzi i w nie­szczę­ścia, 
A nikt przy­szło­ści wy­wró­żyć nie­zdol­ny. 
Tak Kre­on zda­wał się god­nym po­dzi­wu, 
On, co wy­zwo­lił tę zie­mię od wro­gów 
I ja­ko wład­ca je­dy­ny nad kra­jem 
Rzą­dził, po­tom­stwem cie­sząc się kwit­ną­cym 
A dziś to wszyst­ko — stra­co­ne. Bo ra­dość 
Je­śli w czło­wie­ku przy­ga­śnie, to trzy­mam134, 
Że on nie ży­je, lecz ży­wym jest tru­pem; 
Gro­madź bo­gac­twa do wo­li w twym do­mu, 
Świeć ja­ko ty­ran na ze­wnątrz: gdy cie­szyć 
Tym się nie moż­na, to resz­ty tych skar­bów 
Ja bym nie na­był za dy­mu cień mar­ny.
 

 





CHÓR


Ja­kąż ty zno­wu wieść nie­siesz złą księ­ciu? 

 




PO­SŁA­NIEC


Skoń­czy­li... Śmier­ci ich win­ni, co ży­ją. 

 




CHÓR


Któż to mor­der­cą, któż po­legł, o, rzek­nij135! 

 




PO­SŁA­NIEC


Haj­mon nie ży­je, we wła­snej krwi bro­czy. 

 




CHÓR


Z oj­ca czy z wła­snej zgi­nął­że136 on rę­ki? 

 




PO­SŁA­NIEC


W gnie­wie na oj­ca mor­dy sam się za­bił.137 

 




CHÓR


Wróż­bi­to, jak­żeś czyn traf­nie okre­ślił! 

 




PO­SŁA­NIEC


W tym rze­czy sta­nie dal­szej trza138 na­ra­dy. 

 




CHÓR




Lecz otóż wi­dzę bied­ną Eu­ry­dy­kę, 
Żo­nę Kre­ona; al­bo się przy­pad­kiem 
Po­ja­wia, al­bo sły­sza­ła o sy­nu.
 

 





EU­RY­DY­KA




Star­cy, roz­mo­wy wa­szej do­sły­sza­łam 
Wła­śnie, gdym z do­mu wy­biec za­mie­rza­ła, 
By do Pal­la­dy139 z mo­dła­mi się zwró­cić. 
I wła­śnie odrzwi od­my­kam za­suw­ki, 
By je roz­two­rzyć, gdy na­gle nie­szczę­sna 
Wieść uszy ra­ni; więc pa­dłam, ze­mdlo­na 
Z trwo­gi, w ob­ję­cia mych wier­nych słu­żeb­nic. 
Po­wtórz­cie te­dy, co ta wieść przy­no­si; 
W złym do­świad­czo­na, wy­słu­cham słów wa­szych.
 

 





PO­SŁA­NIEC



Ja, mi­ło­ści­wa pa­ni, by­łem przy tym, 
Po­wiem więc wszyst­ko, jak się wy­da­rzy­ło; 
Cóż bo140 ukry­wać, by po­tem na kłam­cę 
Wyjść — prze­cie praw­da za­wsze fałsz prze­mo­że141. 
Ja te­dy wio­dłem two­je­go mał­żon­ka 
Na ten pa­gó­rek, gdzie bied­ne le­ża­ło 
Przez psy po­dar­te cia­ło Po­li­ni­ka. 
Wnet do He­ka­ty142 za­nie­śli­śmy mo­dły 
I do Plu­to­na143, by gniew ich zła­go­dzić; 
Ob­myw­szy po­tem cia­ło w świę­tej wo­dzie, 
Pa­li­my szcząt­ki na sto­sie z ga­łę­zi 
I grób z oj­czy­stej sy­pie­my im zie­mi. 
To uczy­niw­szy, za­raz do ka­mien­nej 
Ślub­no­gro­bo­wej łoż­ni­cy dziew­czy­ny 
Śpie­szy­my; z da­la ktoś ję­ki usły­szał, 
Od stro­ny lo­chu, co za grób miał słu­żyć, 
Choć nie świę­ci­ły go żad­ne ob­rzę­dy. 
Wraz więc do­no­si pa­nu, co za­sły­szał. 
Te­go do­cho­dzą zaś, kie­dy się zbli­żył, 
Łka­nia ża­ło­sne, a pierś mu wy­bu­cha 
Gło­sem roz­pa­czy: «O, ja nie­szczę­śli­wy, 
Czyż ja wróż­bi­tą? Czyż nie kro­czę te­raz 
Dro­gą naj­więk­szej w ży­wo­cie mym klę­ski? 
Sy­na wo­ła­nie mnie mro­zi. O, słu­dzy, 
Śpiesz­cie wy na­przód, zbliż­cie się do gro­bu, 
I przez szcze­li­nę gła­zem za­wa­lo­ną 
Wszedł­szy do wnę­trza, bacz­cie, czy Haj­mo­na 
Gło­sy ja sły­szę, czy bo­gi144 mnie du­rzą145». — 
Po­słusz­ni wo­li zwąt­pia­łe­go pa­na, 
Idziem na zwia­dy, a w gro­bow­ca głę­bi 
Doj­rzym wnet dziew­ki146, wi­szą­cej za gar­dło 
Ści­śnię­te wę­złem mu­śli­no­wej chu­s­ty, 
Pod­czas gdy mło­dzian uchwy­cił ją wpo­ły, 
Bo­le­śnie ję­cząc nad szczę­ścia utra­tą, 
Nad czy­nem oj­ca, nie­szczę­sny­mi ślu­by147. 
Kre­on, zo­czyw­szy148 to, cięż­ko za­jęk­nął, 
Rzu­ca się na­przód i wśród łka­nia wo­ła: 
«O, ty nie­szczę­sny! có­żeś ty uczy­nił! 
Czy szał cię ja­ki opę­tał zło­wro­gi? 
Wy­chodź, o sy­nu, bła­gal­nie cię pro­szę!» 
Lecz syn na nie­go dzi­kim ły­snął wzro­kiem 
I twarz prze­krzy­wił, a sło­wa nie rze­kł­szy 
Ima się mie­cza149; wraz oj­ciec uciecz­ką 
Uszedł za­ma­chu; na­ten­czas nie­szczę­sny 
W gnie­wie na sie­bie nad ostrzem się schy­la 
I miecz w bok wra­ża; lecz jesz­cze w ko­na­niu 
Drę­twym ra­mie­niem do zmar­łej się tu­li, 
A z ust dy­szą­cych wy­try­ska mu stru­ga 
Krwa­wa na bla­de ko­chan­ki po­licz­ki. 

 


Eu­ry­dy­ka wy­bie­ga za sce­nę.



Trup dziś przy tru­pie, osią­gnął on ślu­by, 
W do­mu Ha­de­sa zło­żo­ny przy lu­bej. 
Nie­szczę­ściem do­wiódł, że wśród lu­dzi tłu­mu 
Naj­więk­sze klę­ski pły­ną z nie­ro­zu­mu.
 

 





CHÓR




A cóż stąd wró­żysz, że zni­kła nie­wia­sta, 
Nie rze­kł­szy złe­go lub do­bre­go sło­wa?
 

 




PO­SŁA­NIEC




I ja się dzi­wię, lecz ży­wię na­dzie­ję, 
Że po­sły­szaw­szy o cio­sie, nie chcia­ła 
Ża­ło­ści swo­jej po­spól­stwu oka­zać, 
Lecz się cof­nę­ła do wnę­trza do­mo­stwa, 
By wśród sług wier­nych wy­le­wać łzy gorz­kie. 
Toć jej roz­wa­ga nie do­pu­ści zbrod­ni.
 

 





CHÓR




Nic nie wiem, ale mil­cze­nie upo­rne, 
Jak i zbyt gło­śne ję­ki, zło mi wró­żą.
 

 





PO­SŁA­NIEC




Wnet się do­wie­my, czy w głę­biach roz­pa­czy 
Nie kry­je ona taj­ne­go za­my­słu. 
Idź­my do do­mu, bo do­brze ty mó­wisz: 
Nad­mier­na ci­sza jest gło­sem zło­wro­gim.
 

 





Wcho­dzi Kre­on, dźwi­ga­jąc cia­ło sy­na.



CHÓR




Lecz otóż ksią­żę tu wła­śnie nad­cho­dzi; 
O! znak wy­mow­ny ujął on ra­mio­ny150, 
Nie cu­dzej zbrod­ni, je­śli rzec się go­dzi, 
Lecz wła­snej wi­ny sza­lo­nej. 

 





KRE­ON




Klnę mo­ich my­śli śmier­cio­daj­ne wi­ny, 
Co za­twar­dzi­ły mi ser­ce! 
Wi­dzi­cie te­raz wśród jed­nej ro­dzi­ny 
Ofia­ry, ofiar mor­der­cę. 
Sło­wo dziś mo­je me czy­ny prze­kli­na; 
W sa­mym, o! ży­cia roz­kwi­cie 
Przed­wcze­sne lo­sy po­rwa­ły mi sy­na, 
Mój obłęd zmiaż­dżył to ży­cie.
 

 





CHÓR


Póź­no się zda­jesz po­zna­wać, co słusz­ne. 

 




KRE­ON




Bia­da mi! 
Przej­rza­łem bied­ny: ja­kiś bóg zło­wro­gi 
Zwa­lił na gło­wę swe brze­mię, 
Na sza­łu po­pchnął mnie dro­gi, 
Szczę­ście me zdep­tał, wbił w zie­mię. 
O bia­da! do zgu­by 
Wio­dą śmier­tel­nych ra­chu­by.
 

 





PO­SŁA­NIEC DRU­GI




Pa­nie! Ty nie­szczęść masz wiel­kie za­so­by. 
Bo jed­ne dźwi­gasz w twych rę­kach nie­szczę­snych 
A dru­gie uj­rzysz nie­ba­wem w twym do­mu.
 

 





KRE­ON


Czyż ja nie na dnie już nie­szczę­ścia głę­bi? 

 




PO­SŁA­NIEC DRU­GI




Nie masz już żo­ny; sy­na twe­go mat­ka 
Wła­śnie na swo­je tar­gnę­ła się ży­cie.
 

 





KRE­ON




Nie­ubła­ga­na przy­sta­ni, Ha­de­sie, 
Gdzież ko­niec mo­ich bo­le­ści? 
O! Zno­wu no­we ten nie­sie 
Go­dzą­ce w ser­ce mi wie­ści. 
W mę­ża, co legł już, wtó­rym151 go­dzisz cio­sem, 
Zło­wro­gim sło­wem i gło­sem. 
Bia­da! Nie­szczę­ście z nie­szczę­ścia się są­czy, 
Z sy­nem śmierć żo­nę mi łą­czy.
 

 





CHÓR


Wi­dzieć to mo­żesz, dom stoi otwo­rem. 

 




KRE­ON




Złe się jak bu­rza na­de mną ze­rwa­ło, 
Nie wi­dzę koń­ca mej mę­ce: 
Sy­na zmar­łe­go dźwi­ga­łem ja w rę­ce, 
A te­raz żo­ny mar­twe wi­dzę cia­ło. 
O bia­da! Mat­czy­na 
Roz­pacz do­gna­ła już sy­na.
 

 





PO­SŁA­NIEC DRU­GI




Zra­nio­nej cięż­ko no­cą za­szły oczy, 
U stóp oł­ta­rza za­ję­kła nad zgo­nem 
Nie­gdyś chwa­leb­nym sy­na Me­ga­reu­sa 
I nad Haj­mo­nem, a wresz­cie prze­kleń­stwa 
To­bie rzu­ci­ła cięż­kie, dzie­cio­bój­cy.
 

 





KRE­ON




Gro­za mną trzę­sie. Przecz152 mie­czem nikt w ło­no 
Cio­su mi śmier­ci nie za­da? 
O, ja nie­szczę­sny! O, bia­da mi! Bia­da! 
W toń nie­szczęść su­nę spie­nio­ną.
 

 





PO­SŁA­NIEC DRU­GI




W ko­na­niu jesz­cze za te wszyst­kie zgo­ny 
Na two­ją gło­wę mio­ta­ła prze­kleń­stwa.
 

 





KRE­ON


Ja­kim­że ona skoń­czy­ła spo­so­bem? 

 




PO­SŁA­NIEC DRU­GI




Że­la­zo w wła­snej uto­pi­ła pier­si, 
Sły­sząc o sy­na opła­ka­nym koń­cu.
 

 





KRE­ON




O, bia­da! Win mi nie uj­mie nikt in­ny, 
Nie uj­mie mę­ki ni kaź­ni. 
Ja bo153 nie­szczę­sny, ja twej śmier­ci win­ny. 
Nu­że, o słu­dzy, wiedź­cie mnie co raź­niej, 
Uwodź­cie mnie stąd; niech mo­im ob­li­czem 
Nie mier­żę154, ja, co mniej je­stem, jak ni­czem!
 

 





CHÓR




Zy­sku ty szu­kasz, je­stli155 zysk w nie­szczę­ściu, 
Bo lżej­sza klę­ska, co nie gnę­bi dłu­go.
 

 





KRE­ON




Bło­go­sła­wio­ny dzień ów, któ­ry nę­dzy 
Kres już ostat­ni po­ło­ży, 
Przy­bądź, o przy­bądź co prę­dzej, 
Nie­chbym nie uj­rzał ju­trzej­szej ja zo­rzy!
 

 





CHÓR




To rzecz przy­szło­ści, dla obec­nej chwi­li 
Trza dzia­łać; tam­to ob­my­ślić — rzecz bo­gów.
 

 





KRE­ON


Wszyst­kie pra­gnie­nia w tym jed­nym za­war­łem. 

 




CHÓR




O nic nie bła­gaj, bo próż­ne ma­rze­nia, 
By czło­wiek uszedł swe­go prze­zna­cze­nia.
 

 





KRE­ON




Wiedź­cie mnie, słu­gi, uchodź­cie stąd ze mną, 
Mnie, któ­ry sy­na za­bi­łem wbrew wo­li 
I tam­tą. Bia­da! Aż w oczach mi ciem­no. 
Do­kąd się zwró­cić, gdzie spoj­rzeć w nie­do­li? 
Wszyst­ko mi ła­mie się w rę­ku, 
Los mnie po­wa­lił, pe­łen burz i lę­ku.
 

 





CHÓR




Nad szczę­ścia błysk, co złu­dą mar, 
Naj­wyż­szy skarb ro­zu­mu dar. 
A wy­zwie ten nie­chyb­ny sąd, 
Kto bo­gów lży i wa­li rząd156. 
I ze­ślą oni swą ze­mstę i ka­ry 
Na py­chę sło­wa w czło­wie­ku, 
I w klęsk od­mę­cie ro­zu­mu i mia­ry 
W póź­nym na­uczą go wie­ku.
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      Przypisy:
1. Edyp (mit. gr.) — król Teb, z po­wo­du prze­po­wied­ni ja­ko nie­mow­lę po­rzu­co­ny przez ro­dzi­ców (La­jo­sa i Jo­ka­stę) na śmierć na gó­rze Ki­ta­iron; ura­to­wa­ny przez pa­ste­rza, wy­cho­wy­wał się ja­ko syn kró­la Ko­ryn­tu. Kie­dy do­wie­dział się od wy­rocz­ni, że za­bi­je oj­ca i po­ślu­bi mat­kę, po­rzu­cił Ko­rynt. Pod­czas wę­drów­ki za­bił w kłót­ni nie­zna­jo­me­go star­ca, któ­ry w rze­czy­wi­sto­ści był je­go oj­cem. Na­stęp­nie roz­wią­zał za­gad­kę Sfink­sa i ura­to­wał Te­by przed po­two­rem, a w na­gro­dę zo­stał ob­wo­ła­ny kró­lem i po­ślu­bił wdo­wę po swo­im po­przed­ni­ku, Jo­ka­stę, swo­ją praw­dzi­wą mat­kę; miał z nią czwo­ro dzie­ci: Po­li­ni­ka, Ete­okle­sa, Isme­nę i An­ty­go­nę. Kie­dy Edyp do­wie­dział się, że nie­świa­do­mie wy­peł­nił prze­po­wied­nię, ośle­pił się i udał na wy­gna­nie. Wów­czas wła­dzę w Te­bach ob­jął brat Jo­ka­sty, Kre­on. [przypis edytorski]

2. cóż bo (daw.) — co też, cóż więc. [przypis edytorski]

3. Ar­gi­wów huf­ce — woj­ska, któ­re ze­brał Po­li­nik w Ar­go­li­dzie, czy­li w kró­le­stwie Ar­gos, by za­ata­ko­wać Te­by, do­cho­dząc swo­ich praw do tro­nu. [przypis edytorski]

4. Ete­okl, właśc. Ete­okles (mit. gr.) — brat Po­li­ni­ka, Isme­ny i An­ty­go­ny, syn Edy­pa i Jo­ka­sty; je­go imię z gr. (Ἐτεοκλῆς) zna­czy: „praw­dzi­wie wsła­wio­ny”; pro­wa­dził ze swym bra­tem, Po­li­ni­kiem, spór o tron Teb, wy­gnał go z mia­sta i mia­no­wał się kró­lem; zgi­nął w po­je­dyn­ku z Po­li­ni­kiem, kie­dy ten, do­cho­dząc swych praw, pró­bo­wał zbroj­nie od­zy­skać wła­dzę z po­mo­cą wy­pra­wy sied­miu wo­dzów przy­pro­wa­dzo­nych z Ar­gos prze­ciw Te­bom (każ­dy z wo­dzów ob­le­gał jed­ną z bram mia­sta; wy­pra­wa sta­ła się te­ma­tem m.in. tra­ge­dii Aj­schy­lo­sa Sied­miu prze­ciw Te­bom). Ete­okles zo­stał uczczo­ny uro­czy­stym po­chów­kiem ja­ko bo­ha­ter­ski obroń­ca oj­czy­zny. [przypis edytorski]

5. Po­li­nik (mit. gr.) — syn Edy­pa i Jo­ka­sty, brat Isme­ny, An­ty­go­ny i Ete­okle­sa; z gr. (Пολυνείκης: Po­ly­ne­íkēs) je­go imię zna­czy: „wiel­ce kłó­tli­wy”, po odej­ściu oj­ca, Edy­pa, na wy­gna­nie umó­wił się z bra­tem, Ete­okle­sem, że na zmia­nę rok po ro­ku bę­dą rzą­dzić Te­ba­mi, kie­dy Ete­okles nie do­trzy­mał umo­wy i wy­gnał go z mia­sta, udał się na dwór kró­la Ar­gos, oże­nił je­go cór­ką Ar­ge­ją i zor­ga­ni­zo­wał wy­pra­wę sied­miu prze­ciw Te­bom, aby zdo­być Te­by i od­zy­skać pra­wa do tro­nu; zgi­nął w po­je­dyn­ku z bra­tem Ete­okle­sem pod mu­ra­mi mia­sta; ja­ko zdraj­cy od­mó­wio­no mu po­chów­ku. Zgod­ne­go z na­ka­za­mi oby­cza­ju i re­li­gii po­grze­bu bra­ta do­ko­na­ła je­go sio­stra, An­ty­go­na wbrew za­ka­zo­wi Kre­ona.  [przypis edytorski]

6. grześć — grze­bać (zwło­ki). [przypis edytorski]

7. prze­stęp­ca uka­zu — ten, kto zła­mał wy­da­ne pra­wo (ukaz) wład­cy. [przypis edytorski]

8. srom (daw.) — wstyd; hań­ba. [przypis edytorski]

9. żo­na i mat­ka — Jo­ka­sta, za­ra­zem mat­ka i żo­na Edy­pa; po od­kry­ciu praw­dy co do toż­sa­mo­ści swe­go dru­gie­go mę­ża, po­wie­si­ła się z roz­pa­czy, zaś Edyp wy­kłuł so­bie oczy bro­szą z jej suk­ni. [przypis edytorski]

10. ba­czyć — uwa­żać na coś; uwzględ­nić coś. [przypis edytorski]

11. sta­no­wie­nie — po­sta­no­wie­nie, pra­wo. [przypis edytorski]

12. stać o ko­goś (daw.) — dbać o ko­goś, o je­go opi­nię. [przypis edytorski]

13. trza (daw., gw.) — trze­ba. [przypis edytorski]

14. zmier­zić — obrzy­dzić. [przypis edytorski]

15. chlub­ny — chwa­leb­ny. [przypis edytorski]

16. O słoń­ca gro­cie, coś ja­sno znów Te­bom (...) — pierw­sza pieśń chó­ru, obej­mu­ją­ca wer­sy 99–160 tek­stu ory­gi­nal­ne­go. [przypis edytorski]

17. Dir­ke — tu: pły­ną­ca na płn-zach. od Teb rze­ka, do któ­rej wrzu­co­no szcząt­ki Dir­ke (w mit. gr. dru­giej żo­ny Li­ko­sa, kró­la Teb, dla któ­rej od­trą­cił on An­tio­pę; sy­no­wie An­tio­pe, Am­fion i Ze­tus, po­mści­li mat­kę, przy­wią­zu­jąc Dir­ke do by­ka, któ­ry ją ro­ze­rwał i stra­to­wał). [przypis edytorski]

18. He­faj­stos — w mit. gr. bóg ognia; tu przen.: ogień, po­żar. [przypis edytorski]

19. na smo­ka — bo Ad­ra­stos, naj­przed­niej­szy wśród na­jeźdź­ców, miał smo­ka wy­rzeź­bio­ne­go na tar­czy. [przypis redakcyjny]

20. pio­run­ny grot — je­den z sied­miu ksią­żąt, któ­rzy na­je­cha­li Te­by, ol­brzy­mi Ka­pa­neus, ru­nął ra­żo­ny od gro­mu Zeu­sa. [przypis redakcyjny]

21. Ni­ke (mit. gr.) — bo­gi­ni zwy­cię­stwa, tak­że: sa­mo zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

22. Bak­chus a. Ba­chus (mit. gr.) — bóg wi­na, na­tu­ry, uro­dza­ju; miał uro­dzić się w Te­bach z mat­ki Se­me­li, dla­te­go na­zy­wa­no go te­bań­skim bo­giem. [przypis redakcyjny]

23. wid­no — wi­dać, wi­docz­nie, naj­wy­raź­niej. [przypis edytorski]

24. jam (...) zwo­łał — ja zwo­ła­łem. [przypis edytorski]

25. mło­dzie­niasz­ko­wie — Ete­okles i Po­li­nik. [przypis edytorski]

26. te­dy — więc, za­tem. [przypis edytorski]

27. imać — chwy­tać, brać się za co. [przypis edytorski]

28. ra­ić — po­le­cać ko­goś a. coś; swa­tać. [przypis edytorski]

29. roz­ka­zy — dziś N.lm: (nad) roz­ka­za­mi. [przypis edytorski]

30. By­ście nie­sfor­nym sta­nę­li opo­rem — aby­ście sta­wi­li opór tym, któ­rzy oka­żą się nie­sfor­ni (tj. nie pod­po­rząd­ku­ją się wy­da­ne­mu na­ka­zo­wi). [przypis edytorski]

31. na­zad — w tył, z po­wro­tem. [przypis edytorski]

32. tu­szyć — mieć na­dzie­ję. [przypis edytorski]

33. żem nie zro­bił — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: że nie zro­bi­łem. [przypis edytorski]

34. anim wi­dział — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: ani wi­dzia­łem. [przypis edytorski]

35. wa­ro­wać — strzec, pil­no­wać. [przypis edytorski]

36. wa­ło­wać — ota­czać wa­ła­mi obron­ny­mi; bro­nić za­wcza­su. [przypis edytorski]

37. nie­spo­ro — nie­ła­two, z trud­no­ścią. [przypis edytorski]

38. co tyl­ko — tyl­ko co; wła­śnie, nie­daw­no. [przypis edytorski]

39. że w tym ja­kieś li­cho — że to spraw­ka ja­kie­goś li­cha (tj. de­mo­na, si­ły nie­czy­stej). [przypis edytorski]

40. wi­no­wać — wi­nić; obar­czać ko­goś wi­ną. [przypis edytorski]

41. po nie­wo­li — wbrew wo­li. [przypis edytorski]

42. sro­mo­ta — hań­ba; czyn, któ­re­go na­le­ży się wsty­dzić.  [przypis edytorski]

43. kaźń — tor­tu­ry, cier­pie­nia fi­zycz­ne, mę­ka; wy­ko­na­nie wy­ro­ku śmier­ci. [przypis edytorski]

44. wol­noż — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że, skró­co­ną do -ż; zna­cze­nie: czy wol­no. [przypis edytorski]

45. tra­pić — drę­czyć, spra­wiać cier­pie­nie. [przypis edytorski]

46. urwisz (daw.) — urwis, hul­taj, ło­buz. [przypis edytorski]

47. wie­rut­ny (daw.) — ist­ny; od­zna­cza­ją­cy się ja­kąś ujem­ną ce­chą roz­wi­nię­tą w naj­wyż­szym stop­niu. [przypis edytorski]

48. fry­mar­czyć — han­dlo­wać, kup­czyć. [przypis edytorski]

49. si­ła (daw.) — wie­le, mnó­stwo. [przypis edytorski]

50. Si­ła jest dzi­wów, lecz nad wszyst­kie się­ga (...) — dru­ga pieśń chó­ru, obej­mu­ją­ca wer­sy 332–383 tek­stu ory­gi­nal­ne­go. [przypis edytorski]

51. le­miesz — dol­na część płu­ga od­ci­na­ją­ca ski­bę; wcze­śniej: ostrze ra­dła; na­rzę­dzie rol­ni­cze słu­żą­ce do ora­nia zie­mi pod za­siew. [przypis edytorski]

52. po­rać — pruć, roz­pru­wać, ciąć; tu: orać. [przypis edytorski]

53. Po­trój­nym pły­nem mar­twe skra­pia zwło­ki — An­ty­go­na skro­pi­ła cia­ło pły­nem zmie­sza­nym z wi­na, mle­ka i oli­wy. [przypis redakcyjny]

54. sko­rom ja ca­ły — ina­czej: sko­ro ja je­stem ca­ły; sko­ro mnie nic się nie sta­ło. [przypis edytorski]

55. Jo­wisz — właśc. Zeus; tra­ge­dia roz­gry­wa się w krę­gu mi­to­lo­gii grec­kiej, nie rzym­skiej. [przypis edytorski]

56. Di­ke (mit. gr.) — bo­gi­ni i uoso­bie­nie  spra­wie­dli­wo­ści, jed­na z trzech Hor (tj. bo­giń strze­gą­cych ła­du mię­dzy ludź­mi a ryt­mem na­tu­ry), cór­ka Zeu­sa i ty­ta­ni­dy Te­mi­dy; jej imię ozna­cza: „sąd” a. „wy­rok” (od­po­wied­nik w kul­tu­rze łac. Iu­sti­tia, od ius: spra­wie­dli­wość); Di­ke pil­no­wa­ła za­cho­wa­nia rów­no­wa­gi i po­rząd­ku w świe­cie. [przypis edytorski]

57. mój nie­ro­zum za nie­ro­zum sta­je — mo­ja głu­po­ta od­po­wia­da głu­po­cie (w do­my­śle: wpro­wa­dzo­ne­go za­ka­zu). [przypis edytorski]

58. obej­ście — za­cho­wa­nie, spo­sób by­cia. [przypis edytorski]

59. Bo tym nie­przy­stoj­na / Wy­nio­słość, któ­rzy u in­nych w nie­wo­li — nie przy­stoi wy­nio­słość tym, któ­rzy są u in­nych w nie­wo­li (tj. od in­nych za­leż­ni). [przypis edytorski]

60. sro­mać się — wsty­dzić się; tu: wzbra­niać się. [przypis edytorski]

61. chcesz­li — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -li; zna­cze­nie: czy chcesz. [przypis edytorski]

62. czy­li — tu: kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -li; zna­cze­nie: czy też, czy tyl­ko. [przypis edytorski]

63. Kad­mej­czy­cy — po­tom­ko­wie a. spad­ko­bier­cy Kad­mo­sa (za­ło­ży­cie­la mia­sta Kad­mei, póź­niej­szych Teb); miesz­kań­cy Teb, Te­bań­czy­cy. [przypis edytorski]

64. nu­że — da­lej. [przypis edytorski]

65. Aniś ty chcia­ła, ni jać przy­pu­ści­łam — ina­czej: ani ty chcia­łaś, ani ja cię (do te­go) przy­pu­ści­łam. [przypis edytorski]

66. ba­czyć — zwa­żać, zwra­cać uwa­gę. [przypis edytorski]

67. za­wi­ścić (daw.) — czuć za­wiść, za­zdro­ścić; tu: za­prze­czo­na for­ma 1.os.lp cz.ter.: za­wisz­czę. [przypis edytorski]

68. nie na­zy­waj — tu: nie na­wo­łuj, nie wzy­waj. [przypis edytorski]

69. zły­mi (...) nie­wia­sty — dziś N.lm: zły­mi nie­wia­sta­mi. [przypis edytorski]

70. swadź­ba — swa­ta­nie, łą­cze­nie dwoj­ga lu­dzi w pa­rę mał­żeń­ską. [przypis edytorski]

71. Szczę­śli­wy, ko­go w ży­ciu klę­ski nie do­się­gły (...) — trze­cia pieśń chó­ru, obej­mu­ją­ca wer­sy 582–630 tek­stu ory­gi­nal­ne­go. [przypis edytorski]

72. wę­gieł — tu: pod­sta­wy na­roż­ni­ków bu­dyn­ku, na któ­rych opie­ra się je­go kon­struk­cja; ka­mie­nie wę­giel­ne.  [przypis edytorski]

73. wi­cher trac­ki — mo­rze na wy­brze­żach Tra­cji ucho­dzi­ło za bar­dzo burz­li­we. [przypis redakcyjny]

74. obierz — te­ren osa­cze­nia zwie­rzę­cia; ostęp, mat­nia, pu­łap­ka. [przypis edytorski]

75. po­wol­ny (daw.) — po­słusz­ny; po­stę­pu­ją­cy we­dług czy­jejś wo­li. [przypis edytorski]

76. fol­go­wać — da­wać upust. [przypis edytorski]

77. ja­ko — tu: niż. [przypis edytorski]

78. Zeus ro­dzin­ny — bóg opie­kuń­czy nad ro­dzi­ną. [przypis edytorski]

79. nie­rząd (daw.) — brak po­rząd­ku, nie­do­wład rzą­du w pań­stwie; nie­pod­po­rząd­ko­wa­nie się za­rzą­dze­niom wła­dzy a. brak za­rzą­dza­nia pań­stwem.  [przypis edytorski]

80. pu­klerz — tar­cza. [przypis edytorski]

81. zdo­łać — dać ra­dę coś zro­bić; osią­gnąć coś. [przypis edytorski]

82. czyż bo (daw.) — w ta­kim prze­staw­nym szy­ku ozna­cza: czy więc, czy też. [przypis edytorski]

83. nie prze­nieść cze­goś (daw.) — nie znieść cze­goś, nie wy­trzy­mać, nie ścier­pieć cze­goś. [przypis edytorski]

84. je­stli — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -li; zna­cze­nie: czyż jest. [przypis edytorski]

85. fol­ga — upust, po­lu­zo­wa­nie. [przypis edytorski]

86. nie­sfor­ny — tu: nie­po­słusz­ny, wy­ła­mu­ją­cy się z po­wszech­nie przy­ję­tych norm po­stę­po­wa­nia. [przypis edytorski]

87. gwo­li cze­mu (sta­rop.) — dla cze­go; ze wzglę­du na co. [przypis edytorski]

88. li pa­nu — tyl­ko pa­nu. [przypis edytorski]

89. swa­rzyć się — kłó­cić się. [przypis edytorski]

90. błą­dzęż — czy błą­dzę. [przypis edytorski]

91. stro­fo­wać — na­po­mi­nać. [przypis edytorski]

92. obierz — ostęp, mat­nia, pu­łap­ka. [przypis edytorski]

93. Mi­ło­ści, któż się wy­rwie z twych obie­rzy (...) — czwar­ta pieśń chó­ru, obej­mu­ją­ca wer­sy 806–881 tek­stu ory­gi­nal­ne­go. [przypis edytorski]

94. Ache­ront (mit. gr.) — rze­ka w Tar­ta­rze. [przypis redakcyjny]

95. Nio­bie (mit. gr.) — żo­na kró­la Teb Am­fio­na, mat­ka czter­na­ścior­ga dzie­ci, któ­ra nie­roz­waż­nie szczy­ci­ła się, że ma licz­niej­sze po­tom­stwo niż bo­gi­ni La­to­na, mat­ka Apol­li­na i Ar­te­mi­dy. Z ze­msty za zu­chwa­łe wy­wyż­sza­nie się Apol­lo i Ar­te­mi­da za­bi­li z łu­ków wszyst­kie dzie­ci Nio­be na jej oczach. Roz­pa­cza­ją­cą Nio­be na ko­niec Zeus za­mie­nił w ska­łę; Nio­be sta­ła się sym­bo­lem ska­mie­nie­nia z bó­lu i roz­pa­czy wy­wo­ła­nej śmier­cią bli­skich osób. [przypis edytorski]

96. srom (daw.) — wstyd; hań­ba. [przypis edytorski]

97. łoż­ni­ca — ło­że mał­żeń­skie; sy­pial­nia. [przypis edytorski]

98. bra­cie, zło­wro­gie twe ślu­by — ślu­by Po­li­ni­ka z cór­ką Ad­ra­sto­sa, kró­la Ar­gos, któ­re uła­twi­ły zor­ga­ni­zo­wa­nie wy­pra­wy sied­miu prze­ciw Te­bom. [przypis edytorski]

99. za­wrzeć (daw.) — za­mknąć. [przypis edytorski]

100. Per­se­fo­na (mit. gr.) — mał­żon­ka Ha­de­sa, wład­cy pod­zie­mi. [przypis edytorski]

101. je­śli z bo­gów to zrzą­dze­nia pły­nie — szyk prze­staw­ny; ina­czej: je­śli to pły­nie z zrzą­dze­nia bo­gów. [przypis edytorski]

102. sie­pacz — opraw­ca. [przypis edytorski]

103. Da­nae (...) W gro­bo­wej skry­ta ko­mo­rze — Da­nae zo­sta­ła za­mknię­ta przez oj­ca Akry­zjo­sa w pod­ziem­nym lo­chu, by nie uro­dzi­ła zło­wróżb­ne­go sy­na. Tu ją jed­nak za­płod­nił zło­tym desz­czem Zeus i uro­dzi­ła słyn­ne­go Per­se­usza. [przypis redakcyjny]

104. obierz — pu­łap­ka. [przypis edytorski]

105. Li­kurg — ba­śnio­wy król He­do­nów w Tra­cji, oparł się kul­to­wi Bak­chu­sa, wy­szy­dzał je­go to­wa­rzysz­ki, sza­lo­ne ba­chant­ki i mu­zy; za to za­mknął go bóg w skal­nej cze­lu­ści. [przypis redakcyjny]

106. bu­ta — py­cha, zu­chwa­łość. [przypis edytorski]

107. ky­anej­skie pro­gi (łac. Cy­ane­ae) — ska­li­ste wy­spy na Mo­rzu Czar­nym przy Bos­fo­rze. [przypis redakcyjny]

108. Sal­my­des­sus — wy­brze­że i mia­sto na trac­kim brze­gu Mo­rza Czar­ne­go. [przypis redakcyjny]

109. Żo­na Fi­neu­sa pa­sier­by swe nę­ka (...) w ócz krę­gi, Ostrzem je łu­pi czó­łen­ka — Król Fi­neus ze Sal­mi­de­su oże­nił się z Kle­opa­trą, cór­ką Bo­re­asza, księż­nicz­ką z krwi at­tyc­kiej. Po­tem ją po­rzu­cił, aby po­ślu­bić nim­fę na­zwi­skiem Ida­ea. Prze­wrot­nej Ida­ei wy­dał Fi­neus swe dzie­ci z Kle­opa­try; ma­co­cha je ośle­pi­ła i na­stęp­nie za­mknę­ła żyw­cem w gro­bow­cu. Tak­że ich mat­ka, Kle­opa­tra, za­war­ta zo­sta­ła w ka­mien­nej nie­wo­li. [przypis redakcyjny]

110. Erech­ty­dzi — Ateń­czy­cy; na­zwa ta po­cho­dzi od Erech­teu­sa, bo­ha­te­ra ateń­skie­go ro­du. [przypis redakcyjny]

111. Moj­ra — bo­gi­ni prze­zna­cze­nia. [przypis redakcyjny]

112. sło­wy — dziś N.lm: sło­wa­mi. [przypis edytorski]

113. prze­to (daw.) — dla­te­go. [przypis edytorski]

114. cóż bo (daw.) — w ta­kim prze­staw­nym szy­ku ozna­cza: cóż więc, co też. [przypis edytorski]

115. sar­dyj­skie skar­by... in­dyj­skie zło­to — Sar­des, sto­li­ca Li­dii, sły­nę­ła ze swych skar­bów, In­die ze swe­go zło­ta. [przypis redakcyjny]

116. wiem bo ja — bo ja wiem. [przypis edytorski]

117. z ja­kim zno­wu na plac ogól­ni­kiem — ja­ki znów ogól­nik chcesz ob­wie­ścić, ogło­sić wszem i wo­bec. [przypis edytorski]

118. gó­ru­je nad skar­by — dziś: gó­ru­je nad skar­ba­mi. [przypis edytorski]

119. ja to­bie gród ten za­cho­wa­łem — Ty­re­zjasz za­cho­wał Te­by, gdy pod­czas na­jaz­du Sied­miu na mia­sto po­ra­dził Kre­ono­wi, aby ten­że wła­sne­go sy­na (za­pew­ne Me­gar­cu­sa) po­świę­cił, a tą śmier­cią oku­pił wy­ba­wie­nie. [przypis redakcyjny]

120. star­go­wać — utar­go­wać; ku­pić (za uzy­ska­ną niż­szą ce­nę). [przypis edytorski]

121. Ery­nie (mit. gr.) — bo­gi­nie pod­zie­mi, msz­czą­ce zbrod­nie lu­dzi. [przypis redakcyjny]

122. Wie­lo­imien­ny — Wie­lo­imien­nym na­zy­wa się tu Bak­chu­sa, bo w roz­ma­itych miej­scach czcią się cie­szył pod roz­ma­ity­mi przy­dom­ka­mi. [przypis redakcyjny]

123. Wie­lo­imien­ny, coś z Kad­mo­sa do­mu (...) — pią­ta pieśń chó­ru, obej­mu­ją­ca wer­sy 1115–1154 tek­stu ory­gi­nal­ne­go, sta­no­wiąc hymn do Ba­chu­sa, opie­ku­na mia­sta Te­by. [przypis edytorski]

124. W ital­skiej zie­mi two­je imię sły­nie — W Ita­lii, szcze­gól­nie po­łu­dnio­wej, w któ­rej win­nic by­ło wie­le, kult Bak­chu­sa był szcze­gól­nie po­pu­lar­ny. [przypis redakcyjny]

125. Bak­chu­sie, w Te­bach ty dzier­żysz sto­li­cę — W po­ło­żo­nych nad rze­ką Isme­nem Te­bach, za­ło­żo­nych przez Kad­mo­sa, z da­wien daw­na Bak­chus wiel­kiej czci za­ży­wał. W je­go oto­cze­niu są sza­le­ją­ce dzie­wi­ce, zwa­ne bak­cha­mi [ba­chant­ka­mi], ty­ja­da­mi lub me­na­da­mi. Wy­stę­pu­ją one w sza­łem opa­no­wa­nych ob­cho­dach i po­cho­dach (thia­soi) Bak­chu­sa, a Te­by brzmią wte­dy pie­śnia­mi. [przypis redakcyjny]

126. gród smo­czy — w Te­bach Kad­mos za­bił smo­ka słu­żą­ce­go Are­so­wi. [przypis redakcyjny]

127. Par­nas — tak­że i gó­ra Par­nas­sos w Fo­cy­dzie by­ła sław­na ja­ko sie­dzi­ba Bak­chu­sa i je­go or­sza­ku. [przypis redakcyjny]

128. zdrój Ka­sta­lii — źró­dło Ka­sta­lia, przy­no­szą­ce na­tchnie­nia po­etom, znaj­do­wa­ło się w bli­sko­ści. [przypis redakcyjny]

129. Ko­ryk — ko­ry­kij­ska gro­ta le­ża­ła u po­łu­dnio­we­go sto­ku Par­na­su. [przypis redakcyjny]

130. Ny­sa — miej­sco­wość Eu­bei. W Ny­sie po­noć nim­fy pia­sto­wa­ły mło­dziut­kie­go Bak­chu­sa, stąd wy­pro­wa­dza­no je­go dru­gą na­zwę: Dio­ny­sos. [przypis redakcyjny]

131. Ty, co przo­du­jesz wśród gwiazd... — gwiaz­dy zda­ją się tań­czyć wśród ob­cho­dów Bak­chu­sa, któ­re się od­by­wa­ją noc­ną po­rą. [przypis redakcyjny]

132. na­ksyj­ski — wy­spa Na­ksos by­ła ogni­skiem kul­tu Bak­chu­sa. Le­gen­da umiesz­cza­ła tak­że i na niej uro­dze­nie bo­ga, a wia­do­mo, że miejsc rosz­czą­cych so­bie pra­wa do te­go za­szczy­tu by­ło wie­le. [przypis redakcyjny]

133. Kad­ma gro­du, do­mów Am­fio­na — Do­my Am­fio­na znaj­du­ją się w Te­bach. Am­fion, bliź­niak Ze­tho­sa, był dru­gim za­ło­ży­cie­lem Teb. Bo pod­czas gdy Kad­mos zbu­do­wał for­te­cę mia­sta, Kad­meę, on dźwię­ka­mi swej lut­ni uło­żył mu­ry gród oka­la­ją­ce. [przypis redakcyjny]

134. trzy­mam — tu: utrzy­mu­ję; są­dzę. [przypis edytorski]

135. rzek­nij — po­wiedz. [przypis edytorski]

136. zgi­nął­że — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że w funk­cji wzmac­nia­ją­cej i py­ta­ją­cej; zna­cze­nie: czy zgi­nął. [przypis edytorski]

137. W gnie­wie na oj­ca mor­dy sam się za­bił — po­peł­nił sa­mo­bój­stwo unie­sio­ny gnie­wem na mor­der­stwa po­peł­nio­ne przez oj­ca. [przypis edytorski]

138. trza — trze­ba. [przypis edytorski]

139. Pal­la­da (mit. gr.) — przy­do­mek Ate­ny, bo­gi­ni mą­dro­ści, opie­kun­ki miast. [przypis edytorski]

140. cóż bo — bo cóż; cóż więc. [przypis edytorski]

141. prze­móc — zwy­cię­żyć. [przypis edytorski]

142. He­ka­te (mit. gr) — bó­stwo po­dob­ne do Ar­te­mi­dy i Per­se­fo­ny; głów­nie czczo­na ja­ko bo­gi­ni pod­ziem­na lub stra­szą­ca po dro­gach w oto­cze­niu dusz lu­dzi zmar­łych, a nie­po­grze­ba­nych, lub przed­wcze­śnie zga­słych. [przypis redakcyjny]

143. Plu­ton (mit. rzym.) — bóg świa­ta pod­ziem­ne­go; syn ty­ta­na Sa­tur­na i ty­ta­ni­dy Ops, brat Jo­wi­sza, Nep­tu­na, Ce­res, We­sty i Ju­no­ny; mąż Pro­zer­pi­ny. Tu błęd­nie wpro­wa­dzo­ny za­miast Ha­de­sa.
 [przypis edytorski]

144. bo­gi — dziś M.lm: bo­go­wie. [przypis edytorski]

145. du­rzyć — ma­mić, ogłu­piać. [przypis edytorski]

146. Doj­rzym wnet dziew­ki — doj­rzy­my wnet dziew­kę; do­strze­że­my dziew­czy­nę. [przypis edytorski]

147. ślu­by — dziś N.lm: ślu­ba­mi. [przypis edytorski]

148. zo­czyć — zo­ba­czyć. [przypis edytorski]

149. ima się mie­cza — chwy­ta za miecz. [przypis edytorski]

150. znak wy­mow­ny ujął on ra­mio­ny (...) wła­snej wi­ny sza­lo­nej — ujął ra­mio­na­mi wy­mow­ny znak wła­snej wi­ny.
 [przypis edytorski]

151. wtó­ry — po­wtór­ny, dru­gi. [przypis edytorski]

152. przecz (daw.) — przez co; cze­mu, dla­cze­go. [przypis edytorski]

153. ja bo — bo ja; ja więc. [przypis edytorski]

154. mier­zić — bu­dzić wstręt. [przypis edytorski]

155. je­stli (daw.) — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -li; zna­cze­nie: je­śli jest. [przypis edytorski]

156. wa­li rząd — tu: bu­rzy po­rzą­dek. [przypis edytorski]
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